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Odezwa Zrzeszenia Prawników Socjalistów w Polsce
Tuż oibofk nas, za 'zadbodiniiią granicą Potoki, 

leje siię krew naszych towarzyszów7. Tysiąoe 
socjalistów niiieinaiiieiakliich zginęły z rąk toestyj 
hitlerowskich, tysiące podldląino wyszukanym 
torturom, dziesiątki tysięcy skazano na pbwol- 
ne koinamfe w obozach fconceintiracyjniych.

Towarzysze nasi we Francji, AngUJi i innych 
krajach Zachodu rozpoczęli akcję pomocy dila 
tych z pośród socjalistów niiiemiedkieh, (którym 
wdało się ujść zagranicę; z otwartemii rękoma 
przyjmują emigrantów niemieckich, pomimo 
panującego bezrobocia, starają się zmieść dila 
nich możliwość pracy i zarobku. W  akcji tej 
nie powinno zbraknąć i nas — socjalistów pol­
skich.

Socjaliści i demokraci polscy mają wobec 
emigrantów niemieckich wielki dług wdzięcz­
ności. 'Gdy przed stu laty, po upadku powsta­
nia listopadowego, emigranci polscy szukali 
schronienia w Niemczech, przyjęto ich tam, 
jak braci, udzielono opieki i pomocy; lud nie­
miecki dał wtedy (dowód, że brateirstiwo ludów 
nie" jest czczymi1 frażesem. "Ten dfUfg wdzięcz­
ności z przed stu lat powinien spłacić dziś so­
cjalizm polski.

Niech wiedzą nasi drodzy niemieccy towa­
rzysze, że i w Polsce czeka ich braterskie przy­
jęcie, że ten, kto isię 'do nais zechce sóbronlić, 
znajdzie tu przyjaciół i opiekunów, że każdy 
z nas w miarę swych sił starać Się będzie dJo- 
pomóc Im i ułatwić wytrwanie do tej chwili, 
gdy na gruzach międzynarodowego faszyzmu 
będziemy razem budować nową Europę.

Zrzeszenie prawników socjalistów zwraca 
się do swoich członków i sympatyków, do

niędiparodowkl
robotnicze

POSIEDZENIE BIURA MIĘDZYNARODÓWKI 
; SOCJALISTYCZNEJ

We czwartek 18 bm. odbyło się w Paryżu po­
siedzenie Biura Międzynarodówki Socjalistycznej, 
na którego porządku dziennym stały sprawy poli­
tyczne wynikające z obecnej sytuacji światowej 
oraz przygotowania do1 odbyć się mającego w lip- 
cu kłetigrdsu międeynafcUtowego. Po posiedzeniu 
Biura odbyły się narady komisyjne z Międzyna­
rodówką zawodową na temat rozbrojenia i poło­
żenia gospodarczego-

POSIEDZENIE BIURA MIĘDZYNARODÓWKI 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Międzynarodówka Związków zawodowych z o- 
becną siedzibą w Paryżu zawiadamia o podjęciu 
swych normalnych czynności, które z powodu 
wydarzeń niemieckich chwilowo były przerwane. 
Biuro Międzynarodówki zawodowej obradowało, 
poraź pierwszy od przeniesienia się z Berlina do 
Paryża, we środę i czwartek z udziałem delega­
tów Anglji, Danji, Francji, Bełgji i  Czechosłowa­
cji. Komunikat Międzynarodówki wskazuje na 
polityczny charakter łych obrad. Mając do wy­
boru między demokracją, która zrobiła Europę 
wielką a gloryfikowaniem gwałtu, który tak czę­
sto doprowadzał Europę do upadku, Międzynaro­
dówka zawodowa oświadczyła się za demokracją 
i osa pokojem.

wszystkich ludzi dobrej woli z wezwaniem o 
ziougaimizoiwanliie pomocy materialnej 1 moralnej 
dla uchodźców politycznych. Pomoc ta1, naszem 
zdaniem, powinna objąć wszystkich emigran­
tów, bez różnicy partji Nic jesteśmy tymi, któ­
rzy pytają o legitymację pairltyjną Huidzii, chro­
niących się przed śmiercią lub kalectwem'.

Protestujemy przeciwko bezprawnym prak­
tykom niektórych władz, które uchodzących z 
Niemiec socjałlilstów i komunistów nie chciały 
wpuścić do Potoki lub też udzielały iim tylko

kilkudniowej wtey przejazdowej. Prawo azylu 
dla uchodźców politycznych jest świętą trady­
cją wszystkich krajów kulturalnych. Byłoby 
krzyczącą niesprawiedliwością, gdyby rząd 
polski, który w swoim czasie udzielał azylu 
rosyjskim oebrannSkom 1 biiałogwiardizistom, 
obecnie odhiówił tego prawa najszlachetniej­
szym przedstawicielom narodu niemieckiego.' 
Kto- zatrzaskuje drzwi przed człowiekiem, ści­
ganym przez dziką bestję, ten sam jest morder­
cą; kto odmawia schronienia skatowanej o- 
fierze, staje się wspólnikiem kata.

Niechże! te ciężkie dla nas chwile zacieśnią 
więzy braterstwa pomiędzy proletarjatem nie­
mieckim a polskim, i gdy opadnie fala barba­
rzyństwa, Wiech położą podwaliny przyjaźni1 

j między Nowemi Niemcami a nową Polską.

Bohaterski strajk
krakowskich robotników budowlanych

Panowie przedsiębiorcy nie chcą ustąpić ze 
swojego stanowiska “i dążą. do jak największego 
obniżenia płac i pogorszenia warunków pracy ro­
botników budowlanych. Panowie przedsiębiorcy 
liczą na to, że w obetenem ciężkiem położeniu, 
w jakiem znajduje się cały proletarjat, nędza i 

"głód1 będą' trNr wota wytrwania i  strajk
się załamie.

Ale zawiodą się panowie przedsiębiorcy! Ro­
botnik 'zna dobrze nędzę i głód, w nich się urodził, 
one go wychowały, były jego nieodłącznymi to­
warzyszami przez całe życie. Postanawiając 
strajk, robotnik dobrze wiedział, na co się nara­
ża, la jednak zadecydował i od swojej decyzji nia 
odstąpi!

Szkodai, że panowie przedsiębiorcy nie mogą 
słyszeć tego, co mówią strajkujący na swoich co­
dziennych zgromadzeniach. Szkoda, że nie mogą 
słyszeć tych twardych, zawziętych słów, widzieć 
tych twardych, mocnych ludzi, kttórzy gotowi są 
na najgetsze — byle zwyciężyć. Są tacy, którzy 
mają po sześcioro i ośmioro dzieci, a jednak oni 
(najgłośniej wołają: nie wolno się załamywać, 
nie wolno ustąpić! Nie wolno dla chwilowego o- 
szukania głodu skazywać na beznadziejną nędzę 
wszystkich robotników budowlanych! Kto jeszcze 
ma co do ust włożyć, podzieli się z tymi, co nie­
ma nic, a kiedy i tego zabraknie, robotnik dobrze 
zna głód i nie da się mu zmóc!

Łupiny będziemy gotować, buraczaną nać zbie­
rać, a nie damy się! — mówią żony strajkują­
cych robotników. Choćby przyszło paść z głodu, 
to lepiej raz, za dobrą sprawę, niż z tego samego 
głodu omdlewać dzień w dzień przy robocie, przy­
noszącej złoty zysk panom przedsiębiorcom, wy- 
sysających z robotnika ostatnią krew, czyniącej 
go starcem w czterdziestym roku życia.

Niechże więc nie liczą na to panowie przedsię­
biorcy! Robotnik budowlany nie da; się wziąć gło. 
dem, nie ustąpi! Póki sił, póki oddechu, stać bę­
dzie przy strajku, a kiedy padnie, to1 z okrzykiem: 
niech żyje strajk!

Przewlekanie nie doprowadzi do załamania 
strajku — może tylko doprowadzić tę paroty­
sięczną masę ludzi do ostatecznej rozpaczy. 
A wtedy odpowiedzialność spadnie na was, pa­
nowie! Gi ludzie nie mają nić do stracenia poza 
swoją nędzą, a to, o co się dopominają, jest ich 
najświętszem prawem!

Może sądzicie, że drugi, a na budowach ZUPU 
już trzeci tydzień trwający strajk zniechęcił ro­
botników, że zakradło się w ich szeregi zwątpie­
nie? Przyjdźcie pod Dom Robotniczy, popatrzcie, 
posłuchajcie! Oczy pełne zapału, na wszystkich 
uistach słowa: musimy zwyciężyć! Postanowienie 
tych ludzi jest mocniejsze, niż głód, entuzjazm 
większy, niż nędza, wiara w słuszność sprawy,

o którą walczą potężniejsze, niż wszytko to, co 
stoi przeciw nim!

Ofiarność i solidarność strajkujących robotni­
ków budowlanych może być. przykładem dla ca­
łej klasy robotniczej. Jest między niemi kilku ta­
kich, którzy mieli płacę ponad cennik, a jednak . 
-porzucili pracę i stoją w pierwszych szeregach 
Strajkujących! I przytem są to ludzie obarczeni 
licznemi rodzinami. Ci są najlepszą odpowiedzią 
na kłamstwa, rzucone przez brukowe świstki, że 
„głównymi agitatorami za strajkiem są bezrobot­
ni murarze, pobierający zasiłki z funduszu bezro. 
hocia“. Prawda, że bezrobotni robotnicy budow- 
lani calem sercem stoją przy swoich strajkują­
cych towarzyszach, ale temu chyba nikt poza re­
daktorem „Tempa Dnia“ nie będzie się dziwił. 
Ale któż z nich pobiera zasiłek? Możemy dać pa­
nu redaktorowi nagrodę, jeśli znajdzie jednego 
takiego w Krakowie. To są krwawe drwiny z gi­
nących z głodu łudzi, którzy nigdy nie brali za­
siłków, albo już dawno stracili do nich prawo.

Żądania robotników budowlanych, ich rozpa­
czliwy strajk „Tempo dnia“ nazywa szaleń­
stwem. Odkąd to obrona przed śmiercią głodową 
jest szaleństwem? Odkąd to szaleńcem jest czło­
wiek, który nie może spokojnie patrzeć na skraj­
ną nędzę swoich dzieci?

Wy wszyscy, którzy wielbicie bohaterów skoku 
o tyczce, głodomorów ha pokaz, zwycięzców 
w konkursach tanecznych, zbyt macie nikczemne 
dusze, żeby móc ocenić prawdziwe bohaterstwo, 
wzniosłe braterstwo, niezłomną solidarność, ofiar­
ność najwyższą, z jaką idzie do walki najwięk. 
szy bohater naszych czasów — bojujący pmoleta- 
rjuisz. Więc milczcie przynajmniej a nie plujcie 
na to, co godne jest najgłębszego szacunku i po­
dziwu.

Tembardziej, że nie pomogą wam ani oszczer­
stwa, ani nawoływania do represyj policyjnych 
wobec strajkujących. Zagłuszy je wszystkie ten 
potężny okrzyk, od którego drżą codzień mury 
wszystkich sal krakowskiego Domu Robotnicze­
go: Będziemy •walczyć — aż do zwycięstwa!

I dnia
HITLER... „ANTYHITLEROWCEM“...

Podlczas swojego wielkiego występu spróbował 
Hitler gry d na fujarce pacyfistycznej — na do­
wód, jak wzdryga się na samą myśl o jakiejś za­
wierusze wojennej,

100-pro'centowy miłośnik pokoju...
Tylko, że tych, którzy propagowali w Niem­

czech idiee pokojowe wtrącano do więzień, a pi­
sma ich gorzały ma stosie.
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Co się dzieje w Bułgarji ?Aktorzy na scenie
Wspomniałem przed dwoma dnia­

mi w artykulle p. t. F a k t  d e cyd u ją cy , 
że dw ie  g ru p y  zagadnień  z dziedziny 
„trudności su b je k ty w n y ch " , leżących 
w tej chwili przed ruchem socjalisty 
cznym (t. zn, trudności, wynikają­
cych z psychologji zb io ro w e j klas i 
grup społecznych, względnie z na­
szej własnej b łę d n e j oceny takich czy 
owakich zijawisk i faktów), pozosta­
wię chwilowo na uboczu, ponieważ 
były one już wielokrotnie omawiane 
na szpaltach „R o b o tn ik a " , N a p r z o ­
d u "  i  „D z ien n ik a  Lu d o w eg o " .

Chodzi tu o kwestję rozłam u  w e­
w nętrznego  w szeregach proletarjatu 
i  o  kwestję „niewystarczalności" de­
mokracji p o lity c z n e j w okresie zała­
mania się gospodarki kapitalistycznej. 
ProMem p ie rw sz y  diotyczy nie tylko 
kom u n istów ; w skali międzynarodo­
wej mamy jeszcze robo tn iczy  ruch  
sp o łeczn o  » ch rze śc ija ń sk i, wpraw­
dzie znacznie słabszy stosunkowo, ale 
bądi co bądź istniejący; w paru kra­
jach — między innemi w P o lsce  — 
mamy m asow e organizacje robotn icze  
typu N. P. R. u nas, albo „socjali­
stów czeskich" w Czechosłowacji; 
mamy, wreszcie pewne szczerby, wy­
rąbane przez p rą d  fa szy sto w sk i, w e  
Włoszech, w Niemczech, odrobinę w 
Polsce w formie zresztą swoistej^ w 
postaci Z, Z, Z. i  „dawnej Frakcji'*; 
naogół jednak proletar jat wytrzymał 
doskonale atak ideowy faszyzmu (w 
szerokim znaczeni/u wyrazu); nawet 
we Włoszech i w Niemczech proletar­
iat jest pobity i  skrępowany, ale nie 
jest przekon an y .

W  każdym wszakże razie siły pro­
letariatu, jako klasy społecznej, zo­
stały niewątpliwie osłabione — obok 
skutków kryzysu gospodarczego — 
także przez rozb ic ie  o rga n izacy jn e  na 
wewnątrz; tow. C za p iń sk i wykazy­
wał to wiele razy...

Problem „niewystarczalności" de­
mokracji polityczne"j omówił ponow­
nie w naszym artykule wczorajszym 
tow. J. S ta ń cz y k ; dwie strony spra­
wy go interesowały; po pierwsze to, 
że niemiecka Republika „wejmarska" 
nie umiała, raczej nie zd o ła ła , roz­
począć dizieła przebudowy społeczno- 
gospodarczej i w rezultacie nie zna­
lazła obrońców; powtóre — rzecz in­
na, to mianowicie, że, skoro przeci­
wnik odrzucił precz demokratyczny 
system rządów, —> proletar jat nie mo 
że wszak odpierać ataku „ęałki, re­
wolweru i zbójeckiego noża" za po­
mocą... kartki wyborczej.

Uwagi tow. S ta ń czyk a  są sądzę
— w  obydwu punktach całkiem słu* 
szne, nie uderzają — rzecz prosta— 
wcale w za sadn iczą  wartość demo­
kracji, rozumianej, jako w o ln ość  w  
życiu społeczeństwa i w życiu jedno­
stki. ;

A le poza tema. zagadnieniami, bar­
dzo wainemi, o których pisali tow. 
tow. C za p iń sk i i  S ta ń czy k , istnieje — 
według mego przekonania —  zaga­
dnienie trzecie, chyba najważniejsze,
— istnieje fa k t , że w  dobie katastro­
fy kapitalizmu P R O L E T A R  J A T  N IE  
J E S T  J E D Y N Y M  'A K T O R E M  N A  
S C E N IE  H I S T O R J I ,  stojącym twa­
rzą w twarz z obozem kapitalistycz­
nym. Na scenie tkwią tak samo in­
ni a k to rzy  — wielkie m iljonow e  kla­
sy społeczne (włościańskie i drobno- 
miieszczańskie), wielkie m iljonow e  
masy „zdeklasowane", rozwścieczo­
ne, zrozpaczone i często,,, naiwne, 
P ro le ta r ja t  ma za sobą dziesiątki lat 
w ychow an ia  so c ja lis ty czn eg o , ma do­
świadczenia, zdobyte w ogniu bitew 
strajkowych, ma wspaniałe tra d y c je  
i wrodzoną niejako umiejętność ma­
sowego manewrowania. K la s y  w ło ­
śc ia ń sk ie , zwłaszcza w Europie wsoho 
dniej i środkowej, poczyni.y od roku 
1918 kolosalne postępy w sensie i 
świadomości klasowej i zdolności do

: organizowania się; nie są żadną „bier

SZANOW NY PAN IE  REDAKTORZE!

Uprzejmie proszę o umieszczenie 
na łamach poczytnego pisma Sz. Pa­
na paru słów wyjaśnienia z powoda 
wywiadów o Bułgarji, udzielonych 
przez emigranta rosyjskiego p. Lebie- 
dziewa korespondentowi paryskiemu 

„Robotnika" i „N aprzodu",
P, Lebiediew niie może być —  mojem 

zdaniem —  bezstronnym informatorem 
o stanie rzeczy w  Bułgarji. Jak wiado­
mo, na półwyspie Bałkańskim istnieje 
obecnie jedna dyktatura, której po­
lityka wewnętrzna wywołuje krytykę 
kół demokratycznych „Demokrata" p. 
Lebiediew dotychczas nigdy ani nigdzie 
niie występował przeciw tej dyktaturze. 
Przeciwnie nawet p. Lebiediew jest u- 
sposobiony życzliwie dla tej dyktatury, 
która zlikwidowała wszystkie partję po 
lityczne, wraz z partją socjalistyczną, 
(dyktatura jugosłowiańska —  przyp, 
nasz).

P. Lebiediew poświęcił znaczną część 
swoich wywodów przeszłości, o której 
wspomnienia są bolesne dla każdego 
Bułgara. Cały naród bułgarski dąży do

Przeholowali!
Jak donoszą niezależne dzienniki niemiec­

kie, wychodzące poza granicami zadżumio- 
nej przez Hitlera Rzeszy, paleniem książek 
hitlerowcy przeholowali i wśród wielu zu­
pełnie wiernych i lojalnych hitlerowców 
słyszało się tego rodzaju uwagi, jak: „Z tem 
to już nie możemy się zgodzić", „Co za- 
wiele, to zanadto". W głębi swego ducha 
każdy z nich zdawał sobie sprawę, że gdzie­
kolwiek i  kiedykolwiek jakiś Niemiec zacz­
nie mówić o wyższości kultury niemieckiej, 
z łatwością zamknie mu się usta przypo­
mnieniem tego, co działo się w „kraju my­
ślicieli i  poetów“ w dniu 10 maja 1933 roku.

W  Alzacji i  Lotaryngji, a także w Danji 
ludność wycina z pism ilustrowanych obraz­
ki przedstawiające auto - da - ie książek 
i  obrazki U  zawiesza na ścianie ku wiecz­
nej hańbie hitlerowskich Niemiec.

Znamłennem jest, ie  wśród dzieł socjali­
stycznych oraz dzieł autorów niearyjskiego 
pochodzenia oddane zostały na pastwę pło­
mieni dzieła autorów zupełnie aryjskich, 
lecz których grzechem nie do wybaczenia 
było io, ie  propagowali pacyfizm, wolność i 
wolnomyślicielstwo, A  więc obok dzieł obu 
MANNÓW , HENRYKA i TOM ASZA, spa­
lono „Precz z orężem" baronowej BERTY  
SUTTNER, laureatki pokojowej nagrody 
Nobla; spalono powieści JACKA LONDO­
NA, sędziego LINDSEY‘A, UPTO NA SIN ­
CLAIRA, BARBUSSE'A, Anatola France‘a 
l  in.

Nieprawdą jest, że oszczędzono HENRY­
K A  HEINEGO , W ielki poeta i  satyryk nie­
miecki podzielił los innych autorów żydow­
skiego pochodzenia.

Ku wiecznej hańbie hitlerowskich Nie- 
miel

ną masą", są i pozostaną czyn n ik iem  
w biegu zdarzeń; kto tego nie wodzi, 
ten nie rozumie rzeczywistości, „ E le ­
m enty zdek la sow ane"  —  to zmowuż, 
wraz z drobnomieszczaństwem i po­
niekąd 'z biurokracją, falująca po­
wierzchnia m iljon ow ych  m as, pozba­
wionych tradycji i wielkich idej, ale 
obdarzonych dużym fanatyzmem, ła­
twością w przejmowaniu się najbar­
dziej p rym ityw n em i hasłami („Żydzi 
— to przyczyna klęski” , „Korytarz 
polski — to źródło katastrofy gosp o 
darczej Niemiec") i„. nadspodziewa­
ną zdolnością do m asowego i ka rn e­
go organizowania się („czarne koszu 
le", oddziały „szturmowe" H it le ra , w 
pewnym stopniu polska młodzież 
,obwiepolska“ ).

Z punktu widzenia so c jo lo g ji m ar-

List do Redakcji
zapomnienia o tej przeszłości w  intere­
sie zagrożonej z zewnątrz Bułgarji, i w 
zrozumieniu potrzeb wewnętrznej kon­
solidacji Podkreślają konieczność za­
pomnienia tej przeszłości sami przy­
wódcy stronnictwa agrarnego, stronnicy 
nieżyjącego Stambolijskiego. Tylko wro­
gowie narodu bułgarskiego mogą ciąg­
nąć korzyści z rozdrapywania ran prze­
szłości.

Swoich przyjaciół pp. Obbowa i Ko- 
stę Todorowa p, Lebiediew przedstawia, 
jako przywódców ruchu agrarnego. A  
tymczasem są to przywódcy tylko jed­
nej grupy, którą w  parlamencie repre­
zentuje tylko jeden poseł i to wykluczo­
ny ze związku agrarjuszy (Gilczew Di- 
mow), posiadającego 75 mandatów w 
Izbie.

Pp. Obbow i Kosta Todorow uważani 
są przez całą c-pinję publiczną bułgar­
ską, a w tej liczbie przez związek agrar 
jusizy i socjalistów bułgarskich, za agen­
tów jednego z sąsiednich państw. W  
gazecie socjalistycznej „Naród" pisał o 
tem leader frakcji socjalistycznej w iz­
bie poseł Pastuchów.

W  dalszym ciągu wywodów p. Lebie- 
diewa znalazły s-ię uwagi na temat flirtu 
Bułgarji z faszyzmem.

Z tego powodu należy stwierdzić, że 
w sprawach polityki zagranicznej wszy­
stkie partję bułgarskie, a w tej liczbie i 
partja socjalistyczna są najzupełniej je­
dnomyślne, Dobre stosunki ze wszystki­
mi* państwami i obrona mniejszości buł­
garskich w państwach sąsiadujących z 
Bułgarją oto zadania, jakie ma przed so­
bą polityka zagraniczna Bułgarji. Niema 
żadnego zaangażowania w stosunku do 
Italji ani jakiegokolwiek in. państwa. 
Właśnie przed paru dniami potwierdził 
to —  nie poraź pierwszy —  w  oświad­
czeniu premjer i minister spraw zagrani 
czmych p. Muszanow.

Z powodu uchwał Związku oficerów 
rezerwy, którzy domagają się utworze­
nia Rządu pozaparlamentarnego wszy­
stkie partję bułgarskie, w  tej liczbie na­
wet p. Cankow, wypowiedziały się prze 
elw tworzeniu Rządu poza parlamentem 
i jednomyślnie orzekły, że jedyną dro­
gą, na której Bułgarja może żyć i roz­
wijać się jest ustrój demokratyczny.

Niema żadnych podstaw do zarzuce­
nia tendencji dyktatorskich i antydemo-

Nowość
E P S  T E I N  Z.

PLAN I CZŁOWIEK
z przedmową LUDWIKA HONIGWILLA 

Cena zł. 2.—,

Do nabycia w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA, UL. WARECKA 9.

k so w sk ie j tryumf H itle ra  w Niem­
czech był zwycięswem zorganizowa­
nych pod znakiem „swastyki" mas 
zdek la sow anych  nad p ro le ta r ja tem  
przy neutralnej i chwiejnej postawie 
w łośc iaństw a  Niemiec południowych 
(bawarska partja ludowa),

W A u s t r j i „walka dwóch faszyz- 
mów" przeobraża się w walkę czę­
ści w łościa ństw a  („Heimwebra") z 
„elem entam i zdek la sow anem i" (hille 
ryzm). Powtarzam raz jeszcze: w 
godzinach rozstrzygnięć jest k ilk u  sa­
m odzie lnych  ak to rów  na scen ie . Na 
tem gra kap ita ł.

Zagadnienie przedstawia mi się 
tak:

1) trzeba, by p ro le ta r ja t — przy 
danym układzie sił społeczno - klaso-

kratycznych obecnemu Rządowi buł­
garskiemu, Powołany on został prze* 
Blok Narodowy, który, jako opozycją 
w wyborach do parlamentu w  dniu 21 
czerwca 1931 r. otrzymał absolutną wią 
kszość i w  t-en sposób doszedł do w ła­
dzy. Był to wypadek w  historji politycz­
nej państw bałkańskich dosyć rzadlld.

Wreszcie stwierdzić należy, że tw ier­
dzenie jakoby mniejszość turecka i ży­
dowska były prześladowane w  Bułgarji, 
jest zupełnie bezpodstawne i tendencyj­
ne. Poszczególne wypadki zajść na tem 
tle były potępione przez całą odpowie­
dzialną opinję bułgarską, a równoupraw 
menie tych mniejszości jest całkowite.

Dziękuję uprzejmie za umieszczenie 
tych paru słów wyjaśnień, łączę wyrazy 
głębokiego poważania

W. Seizow
korespondent pism bułgarskich 

w  Polsce

Miarodajne
potwierdzenie

„Legjon Młodych’’ w  Płocku
Poniedziałkowe „Słowo" wileńskie do 

nosi:
„Władze bezpieczeństwa w Płocku za­

wiesiły działalność miejscowego oddzia­
łu ..Legjonu Młodych". Oddawna już 
prasa miejscowa zwracała uwagę na ko­
munistyczne tendencje, nurtujące w płoc­
kim „Legjonie Młodych". Przed kilku 
tygodniami jeden z przywódców „Legio­
nu" oświadczył na zebraniu publicznem: 
„Dążeniem Legjonu Młodych jest spro- 
letaryzowanie mas polskich, a w konse­
kwencji tego polski narodowy komu­
nizm".

Wreszcie organizacją „Legjonu Mło­
dych" zajęły się władze bezpieczeństwa, 
przeprowadziły w jej lokalu rewizję i 
działalność jej zawiesiły".
Tyle komunikat ,sanacyjnego" „Sło­

wa", Niedzielna wiado*iość „Gazety 
Warszawskiej" została w ten sposób po­
twierdzona. Powstaje tylko pytanie, ja ­
kie to „miejscowe" pisma „zwracały 
uwagę na „komunistyczne" tendencje 
nieszczęsnego, płockiego „Legionu Mło­
dych"? Jedyny „miejscowy" dziennik— 
„Dziennik Płocki" —  organ „miejsco­
wego B, B. W. R., zamieszczał takie oto 
wyłącznie informacje:

„Dziś (albo jutro) w sali starostwa od­
będzie się zbiórka Legjonu Młodych, na 
której p. starosta Klotz wygłosi referat 
na temat..,,"; 

względnie inaczej:
„Wczoraj w sali starostwa odbyła sią 

zbiórka Legjonu Młodych, na której p, 
starosta Klotz wygłosił referat na te­
mat..."
Dalibóg, tak było... Łatwo sprawdzić., 
O, „sanacjo", „sanacjo"!.,.

Pł.

wych — nie b y ł izo low any w swojej 
walce o S o c ja lizm ;

2) trzeba, by ruch  so c ja lis ty czn y  
ogarnął za wszelką cenę ,klasy pośre 
dnie" i „elementy zdeklasowane", 
um ożliw ia ją c w ten sposób przebu­
dowę ustroju i un iem ożliw ia jąc zara­
zem mobilizację miljonowych rzesz 
p rzec iw ko  Soc ja lizm o w i,

Jest to — o b jek tyw n ie  — wykonal­
ne wobec F A K T U  D E C Y D U J Ą C E ­
G O , o którym pisałem we wtorek, — 
wobec faktu zasadn iczego antagoni­
zmu pomiędzy temi klasami i „ele­
mentami" a ustro jem  ka p ita lis ty cz ­
nym . Stąd wynika parę następnych 
wniosków; spróbuję sformułować je 
jutro.

MIECZYSŁAW NIEDZI ALKO W  SKL
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Z Lewjatanem czy przeciw Lewjatanowi ?
Na temat „kongresu gospodarczego" BB rozpi­

sują się pisma sanacyjne, jaklby z tego zebrania 
się (kilkunastu ludzi na narady bez mocy wyko­
nywania swych uchwał miało wypłynąć zbawie­
nie gospodarcze dla Polski. Rozpisują się o refe­
ratach, o planach itd. — wszystko w tym kierun­
ku, że ma być zrealizowane to, co oni nazywają 
„planem gospodarczym" p. Pfystor-a — bez p- 
PryStora. Bo, powiadają, gabinet p. Jędrzejewi- 
cza będzie kontynuował politykę gospodarczą 
swego poprzednika., czego najlepszym dowodem 
ma być to, że nie zamianowano osobnego wice­
premiera gospodarczego.

Wśród powodzi pogłosek jedna zasługuje na 
szczególną uwagę: doniesienie, że wynikiem „kon­
gresu gospodarczego" ma być odwrócenie się od 
dotychczasowego systemu chodzenia na pasku 
Lewiatama. Sprawić to mają pp. Matuszewski 
i Lechnicki, główni referenci „kongresu", o któ­
rych się głosi, że jako ludzie samodzielni i my­
ślący mają już dość całego splotu wymuszań 
i wyzysku, jakim podlegał rząd ze strony Lewia­
tana. Gdyby to było prawdą! Przecież w czasie 
sesji sejmowej, gdy na tapecie były „scalenie" 
ubezpieczeń społecznych i fundusz pracy, nieraz 
pisaliśmy, jakimi sposobomi Lewiatan wywierał 
nacisk w kierunku uzyskania różnych ulg w dzie­
dzinie podatków, opłat społecznych, taryf itd. Pi­
saliśmy dalej, w jaki sposób jeden z odłamów 
Lewiatana: wielkie rolnictwo pod pozorem uzy­
skania wyższych cen zboża wydostawało od rzą­
du i podatnej większości sejmowej cały szereg 
ulg i udogodnień w postaci moratorjów1, specjal­
nych ustaw itd. Pisaliśmy, jak Lewiatan otwar­
cie i krytym sztychem zwalczał akcję 'za obniże- 
inem 'cen kartelowych, uważając ją za atak na 
swe „dobrze nabyte prawa" wydobywania z cu­

dzej pracy sutych dywidend dla przeważnie za­
granicznego kapitału.

Nie byłoby tedy nic dziwnego, gdyby sfery de­
cydujące chciały zrobić próbę uwolnienia się od 
tego nacisku i nieuzasadnionych wymagań — by­
łoby, ale najprawdopodobniej nic z tego nie bę­
dzie, chwilowo może pokłóteeni pogodzą się 
i wszystko znowu będzie po staremu. O co w tych 
doniesieniach głównie chodzi? O to, że sanacja 
czuje się niezbyt dobrze, są przecież tam „rady- 
kali“ a conajmniej „demokraci" — w towarzy­
stwie konserwa ty wnych zrzeszeń, którzy mim'o 
swej szczupłej liczby i małych w rzeczywistości 
wpływóiw nie są wcale skromni w swych wyma­
ganiach. W  tych kolach sanacyjnych panuje „o- 
burzenie" na tych konserwatystów, że ośmielili 
się być niezadowoleni z oddania teki rolnictwa p. 
Nakoniecznikowowi, zamiast utrzymać „trady­
cję", wedle której teka ta należy się ziemiani­
nowi.

Czy jednak akurat pp. Matuszewski i Lechnic­
ki nadają się na egzekutorów przeciw Lewiatano- 
wi? Są to przecież allbo czynni allbo chwilowo od­
stawieni urzędnicy, którym wolno robić tylko po­
litykę swych szefów, ta zaś polityka ściśle jest 
związana, a nawet zawisła, z losami i znacze­
niem Lewiatana, szczególnie jeżeli się mówi o 
wyborach może w niedalekiej perspektywie. Oba: 
Lewiatan i sanacja mają wspólny interes, pole­
gający na ,ibraniu za mordę", jak pięknie wyra­
ził się senator Wyrostek, ludności jako wybor­
ców i jako konsumentów, gdzieżby tedy na iserjo 
mogli się pokłócić, chyba na pokaz, aby zgoda 
tem żywiej biła w oczy tych wszystkich naiw­
nych, którzy wyobrażali sobie, że bracia sjam&cy 
wogóle marzą o poddaniu się operacji dla rozłą­
czenia dwóch zrosłyeh ze sobą ciał.

„Przedstawicielstwo narodu niemieckiego“
Tak nazwał Goering, w jednej osobie prezydent 

Reichstagu i premier pruski, parlament wybra­
ny 5 marca. Ten parlament, z którego wykluczo­
no 100 komunistów, z którego 20 socjalistów za­
mknięto w więzieniach i obozach koncentracyj­
nych, który pod naciskiem i groźbami bojówek 
nie odważa się nawet na odbycie posiedzenia bez 
Zgody rządu — ten parlament ma być „przedsta­
wicielstwem narodu". Co więcej, od tego parla­
mentu Hitler domaga się aprobaty swej polityki, 
idąc za wzorem Francji i Anglji, gdzie każdy 
rząd robi taką politykę, jaką większość aprobuje.

Dlaczego Hitler nagle poczuł potrzebę oparcia 
się o przedstawicielstwo narodu, tensam Hitler, 
który za naród uznaje tylko noszących brunatne 
koszule a przynajmniej swastykę? Hitler, mimo 
całej swej gruboskórności i kompletnego nie­
uctwa, czuje jednak a może mu wytłumaczyli, 
że świat to przecież wielka rzecz, że można pod 
nazwą „sprawy wewnętrzne" deptać w domu 
wszystkie prawa boskie i ludzkie, ale nie można 
zmusić świata, aby uznał to za naturalne; nie mo­
żna temraniej zmusić światai, aby dał szaleńcom 
broń do ręki dla „nawracania" innych na obecną 
wiarę niemiecką. Całą też swą mowę poświęcił 
Hitler karkołomnym dowodom, że jego „rewolu­
cja narodowa" to taka niewinna rzecz, że świat 
niema powodu do obaw i że chce wprawdzie re­
wizji traiktatów, ale tak, jak to się między porząd­
nymi ludźmi dzieje: na podstawie porozumienia.

W tem właśnie leży dla niego sęk, że nikt tym 
zapewnieniom nie wierzy. Tylko łajdak jest 
skromny, mówi przysłowie, ale skromny tak dłu­
go, dopóki nie jest w stanie bezkarnie swoich łaj­
dactw wyczyniać. Hitler chce pokojowej rewizji 
traktatów, ponieważ niema Siły do osjągnięcia jej

w inny sposób i o ten inny sposób właśnie mu 
chodzi, a nazywa się on dozbrojeniem czyli — 
wedle jego wyrażenia — zrównaniem zbrojeń nie­
mieckich ze Zbrojeniami innych państw.

Takisamo, naturalnie w mądrzejszych i więcej 
kulturalnych słowach, mówili przed Hitlerem 
Sh eseman i Rruning; wszyscy burżuazyjni kanc­
lerze od r- 1919. A do czego doprowadziło to ich 
gadanie? Doprowadziło to do tego, że dziś, gdy ko-n 
ferencja rozbrojeniowa obraduje już blisko pół­
tora roku, mówi się mniej o rozbrojeniu czy 
choćby ograniczeniu izbrojeń, a mówi się więcej 
i dobitniej o uniemożliwieniu jeszcze większych 
zbrojeń!

Gdyby się znalazł taki naiwny, który wziąłby 
na serjo te zapewnienia Hitlera, jakiemi uraczył 
swój parlament, musiałby przyjść do przekona­
nia, że jelst szczęściem dla pokoju, szczęściem 
specjalnie dla Francji i  Polski jako sąsiadów, że 
właśnie Hitler doszedł do władzy i dyryguje na­
rodem niemieckim. On, niewiniątko, nie chce na­
padać, nie chce gwałtownie rewidować, nie chce 
wynaradawiać — co za szczęście, że na czele Nie­
miec stoi faszysta a nie jakiś niemrawy pacyfi­
sta, który tylko skomlałby o pokój ponieważ nie­
ma obok znanych isił zbrojnych — jeszcze mi-ljon 
SA, SS i Stahlhelmowców, którzy wedle Hitlera 
są przeznaczeni tylko do celów wewnętrznych tj. 
do mordowania obywateli, którzy w porę nie zna­
leźli drogi do ich szeregów. Można jednak być 
pewnym, że te słowa wypowiedziane wobec stada 
wilków i nastraszonych baranów zostaną przez 
świat ocenione tak, jak na to zasługują: jako sło­
wa człowieka, który gwałt wypisał na Swym 
sztandarze a musi nałożyć sobie więzy, ponieważ 
nie on jest silniejszy.

Jeszcze Hitler a
W  poprzednim artykuliku naszym na temat po­

wyższy wskazywaliśmy na to, iż w przeciwień­
stwie do mackiewiczowiskiego „Słowa", które roz­
pływa się nad Hitlerem — niektóre dzienniki sa­
nacyjne, starały się przy ogniu, na którym hitle­
rowcy palili książki, dopiekać im przycinkami, 
że hańbią kulturę. Tymczasem znalazło się pismo 
— i -to nie poślednie w obozie BB — iewiatańska 
„Prawda" łódzka, — które przyklasnęło ternu „o- 
czyszczaniu" literatury naukowej i beletrystycz­
nej za pomocą -ognia: dopatrzyło się w tem pięk­
nego odruchu niszczenia zarazków komunistycz­
nych (komunizmem zwie organ lewiatański zre­
sztą wszystko, co złotemu cielcowi w drogę wcho­
dzi). Zacni hitlerowcy — -wyjaśnia ,prawda" —

prasa sanacyjna
zabrali się -nie tylko do tępienia literatury propa­
gandowej, przedstawiającej „w ponętnych bar­
wach rewolucję socjalną i  uzasadniającej jej ko­
nieczność rzekomem „bankructwem" dotychczaso­
wego porządku i -ustroju społecznego, ale także i 
tej, która miała na celu rewolucjonizowanie du­
cha i obyczajów, zmierzając tą dro-gą do osłabie­
nia i niszczenia okowów i hamulców moralnych, 
działających w duszy każdego człowieka na ko­
rzyść uczuć szlachetnych, a przeciw instynktom 
zwierzęcym." *

Podkreśliwszy, że w strefie uczuć szlachet­
nych :są siebie godni: Hitler imasz Le-wiatan, skło­
niwszy czoła zatem i przed cenzorem moralności, 
którego w dziedzinie literackiej ustanowił Hitler

w osobie HH Ewersa — pisze „Prawda" dalej:
„Sku-tkiem tego obok dzieł i prac pionierów re­

wolucji socjalnej takich jak Marks, Engels, Las- 
sa-le na Indeksie znala-zia się również produkcja 
literacka autorów, którzy w powieści, -poezji i na 
scenie zohydzali i oczerniali „stary" porządek na 
świecie, propagowali wyuzdanie obyczajów, nie- 
powiściągliwość, a nawet w zbrodni pospolitej do­
szukiwali się założeń artystycznych."

>Ci ostatni — to zwyrodniałe typy: zamiast 
praktykować różne zbrodnie — jak -to cizynią 
zdrowe brunatne koszule — woleli, jakby dotknię­
ci impotencją na punkcie działania, fantazjować 
literacko.

Ale żart jna stronę...
Właściwe swoje obli-cze pokazali kapitaliści 

łódzcy w ustępie, w którym się cieszą z palenia 
fundamentalnych dzieł socjalistycznych. Cieszą 
się -z bezmyślnej prowokacji, bo cóż w dobie dru­
ku osiągnąć może palenie porabowanych z bibljo- 
tek dzieł — tyle wydań w całym świecie liczą­
cych?

Memoriał 
introligatorów

W SPRAWIE OPRAWY PODRĘCZNIKÓW 
SZKOLNYCH

Cech introligatorów lwowskich w imieniu ogó­
łu -introligatorów w Połs-ce -wniósł do minister­
stwa oświaty memorjał, w którym zwraca uwa­
gę na ekonomiczne następstwa faktu, iż podręcz­
niki szkolne obecnie nie muszą być oprawiane. 
Bardzo wielu rodziców korzysta z tej pozornej 
oszczędności, pozornej, -gdyż podręcznik mieopra- 
wiony w rękach dziecka niszczy s-ię -szybkoi, i  w 
następstwie tego 70% pracowników iinitmoliigiaitor- 
sfciich chodzi bez pracy, n-ie licząc bezrobocia w 
-gałęziach przemysłu-, wytwarzających potrzebne 
do oprawy książek materjały, jak płótno, tektura, 
nici-, klej -itp., których rynek zbytu skurczył się o- 
gromnie skutkiem nieoprawianiia podręczników. 
Memorjał zwraca -też uwagę, że jakkolwiek ko- 
-niecznem jest utrzymywanie cen podręczników; 
szkolnych na ja-k najniższym poziomie, ale przy 
obecnych cenach materjałów ko-s-zt oprawy pod- 
ręczników da-j-e się ustalić na bardzo niskim po­
ziomie, tak że koszta technicznego wykonania je­
dnego egzemplarza 10-arkuszowej (160 str.) książ­
ki nie wynosiłby przy 50.000 egz. nakładu więcej 
niż 75 gr. Natomiast dla zmniejszenia bezrobocia 
miałoby obowiązkowe oprawianie podręczników- 
kolosalne znaczenie. — Memorjał -ten zasługuje 
-niewątpliwie na uważne rozpatrzenie.

Brawurowy lot 
do Wiednia

Wielkie wiedeńskie zawody lotnicze, na które 
wyleciały dwii-e polskie maszyny -turystyczne „PZL 
19“, prowadzone przez kpt. Bajana i kpt. Dudziń­
skiego składają się % dwu części: 1 )  lotu -gwiaździ­
stego i 2)  alpejskiego lotu okrężnego.

Co do zadania pierwszego -chodziło o osiągnię­
cie możliwie najdłuższej trasy w locie gwiaździ­
stym — wielikiemi etapami. Wymienieni lotnicy 
polscy lecieli: pierwszy etap Warszawai—-Charków 
(Ukraina sowiecka) około 1.180 kim., d-ruigi Char­
ków—-Leningrad około 1.130 kim., trzeci Lenin­
grad—Lwów 1.200 -kim. (p-oko-nany w rekordowym 
czasie 7 godz.), wreszcie ostatni Lwów—Wiedeń, 
-najmniiej-szy — około 600 kim. Uzupełnieniem tej 
części -zawodów była ponadto próba szybkości na 
odcinku Wiedeń—Neustadt. W  próbie szybkości 
obaj Polacy uzyskali pierwsze miejsca, przyczem 
,na sarno -czoło wysunął się kpt. Bajan (14 mim. 
23,8 sek.). Dziś (piątek) uczestnicy rajdu wystar­
tują do głównego lotu — alpejskiego.

Wiadomości polityczne
- O -  ' ! - - i - - i. \

RLUM ZNOWU PRZEWODNICZĄCYM KLUBU 
POSELSKIEGO SOCJALISTÓW FRANCUSKICH

Frakcja parlamentarna socjalistów francuskich 
uchwaliła 64 głosami przeciw 36 wniosek, wzy­
wający Leon-a Bluima i Wi-ncenlego Aur-iola do 
objęcia stanowisk przewodniczącego i -sekretarza 
frakcji, które -to funkcje złożyli z powodu konflik­
tu między prawem a lewem skrzydłem frakcj-i wt 
sprawie glosowania za kredytami wojskowemu 
Przyjęcie tego w-ni-osk-u pozostanie bez wpływu 
-na stosunek frakcji do rizą-du.

■™»O0  Q ,
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Zyrardów-raz jeszcze jeden...
Praca w kurzu I zaduchu
(Od naszego własnego sprawozdawcy)

Hitleryzacja Gdańska
Na terenie .Wolnego Miasta Gdań­

ska toczy się akcja przedwyborcza 
do ,,Volkstagu“ (sejmu), w niczem nie 
różniąca się od ostatniej akcji wybor­
czej w Rzeszy, I jeżeli w przededniu 
wyborów, wyznaczonych na 28 b, m, 
nie zostanie spalony gmach „Volk- 
stagu", czy inny, to' chyba tylko dla­
tego, że Hitler i Goering sami przy­
znaliby się w ten sposób przed świa­
tem do spalenia Reichstagu. Teror i 
gwałty hitlerowców w Gdańsku są 
wymierzone przeciw marksistom, Po­
lakom i Żydom, zwłaszcza przeciw 
socjalistom, którzy mieli dotąd najsil­
niejszą frakcję w „Yolkstagu".

Skład ostatniego „Volkstagu“ przed­
stawiał się jak następuje: 19 socjali­
stów, 13 hitlerowców, 11 centrow­
ców, 10  nacjonalistów, 10  z t, zw. 
bloku koncentracji narodowej, 7 ko­
munistów i 2 Polaków, Hitlerowcom 
idzie przedewszystkiem o to, by utrą­
cić socjalistów i samym zająć pierw­
sze miejsce, by następnie wespół z 
nacjonalistami, i — gdy zajdzie po­
trzeba przy pomocy centrum— opano 
wać senat, t, j, rząd gdański. Mając 
rząd w ręku, hitleryzm zdobyłby no­
we oparcie dla swej polityki impe­
rialistycznej, nową silną pozycję w 
walce z Polską, Opanowani-. Gdańska 
przez hitleryzm byłoby nawet fak- 
tycznem wcieleniem Gdańska do Rze­
szy, narazie coprawda jedynie od 
strony Prus .Wschodnich, do których 
Gdańsk przylega bezpośrednio, tru­
dno bowiem przypuszczać, by mię­
dzy zhitleryzowanym Gdańskiem a 
zhitleryzowanemu Prusami Wschodnie 
mi nie zatarto wszelkich granic, nie 
wyłączając geograficznej. W  ten spo­
sób hitleryzm drogą „legalną1* roz­
szerzyłby i wzmocniłby swe środki 
odwetu na Polsce. Bo w obłudne za­
pewnienia hitlerowców o poszano­
waniu traktatów może wierzyć tyl­
ko pan Mackiewicz i jego przygodni 
satelici endeccy. Widzimy, jak Hitler 
przestrzega przepisów traktatowych
0 rozbrojeniu, o „anschlussie" i t. d.

Ale o tem „legalnem" zdobywaniu 
przez hitleryzm władzy w Gdańsku 
należy powiedzieć kilka słów. W 
Niemczech mógł sobie Hitler robić 
co chciał, o ile znikąd w kraju nie 
napotkał oporu, albowiem Niemcy 
są państwem suwerennem, Gdańsk 
natomiast podlega zwierzchnictwu 
Ligi Narodów, która też gwarantuje 
wykonywanie przez Gdańsk trakta­
tów i konstytucji własnej. Tymczasem 
dzieją się na terenie Gdańska rzeczy 
potworne, urągające przepisom kon­
stytucji i samym założeniom wolne­
go miasta, a Liga Narodów nie rusza 
palcem. Oto odbywają się systematy­
czne najazdy na Gdańsk szturmówek 
hitlerowskich z Rzeszy, a na 20 b. 
m, zapowiedziano przybycie 300 o- 
pryszków z Królewca, Elbląga i Ber­
lina. Ruguje się z urzędów przeciwni­
ków hitleryzmu, teroryzuje się ich i 
zabija, Wszyscy urzędnicy milicji 
gdańskiej (Schutzpolizei) i policji kry­
minalnej należą do organizacji hitle­
rowskiej, a na niedawno odbytem 
zgromadzeniu tych urzędników jeden 
z posłów hitlerowskich Gdańska o- 
świadczył, że stawia wyżej swe przy 
wiązanie do narodu niemieckiego, niż 
do konstytucji gdańskiej.

Wszystkie te fakty i wiele innych 
stanowią jaskrawe pogwałcenie trak 
tatów, obowiązujących Gdańsk i kon 
stytucji gdańskiej, a Liga Narodów
milczy, $

Milczy i przypatruje się obojętnie 
przebiegowi akcji wyborczej, będą­
cej również pogwałceniem traktatów
1 konstytucji. Liga Narodów wie prze­
cież, że obecne wybory nie są tylko 
sprawą wewnętrzną Gdańska i już 
z tej cboćby racji ma obowiązek do-

Źyrardów — miasto bezrobotnych, 
miasto, zabudowane małemi domami z 
czerwonej cegły, miasto nędzy, bezna­
dziejnej rozpaczy, nieustającego głodu, 
nienawiścią pałające do obcego kapita­
łu i do jego pełnomocników - Polaków 
którzy, pod dyktando swoich mocodaw­
ców uprawiają rzadko spotykany wy­
zysk robotnika.

Zakłady żyrardowskie, dookoła któ­
rych ześrodkowuje się zagadnienie nę­
dzy żyrardowskiej, ta przemysłowa ko- 
lomja obcego kapitału w sercu Polski, 
mają smutną kartę w historji ostatniego 
piętnastolecia.

Może właśnie dlatego, skoro umilkły 
nieco echa tragedji Blachowskiego, 
a w opinji publicznej zatarła się myśl o 
gehennie żyrardowskich robotników, za­
rząd Zakładów pod pozorem zaznajo­
mienia przedstawicieli prasy z możliwo­
ściami zbytu wyrobów lnianych zapro­
sił do Żyrardowa dziennikarzy, któ­
rzy zwiedzili olbrzymie zakłady, 
znajdujące się w pełnym ruchu.

Fakt, że zakłady zwiedzili stołeczni 
dziennikarze, którzy bezpośrednio zetk­
nęli się z wyzyskiem robotników, z fa- 
talnemi warunkami ich pracy, terorem 
panującym w zakładach, — jest z punk­
tu widzenia interesów Zakładów Ży­
rardowskich, niewątpliwie krokiem nie­
fortunnym.

Na terenie zakładów Żyrardowskich 
byliśmy zaledwie trzy godziny. W ciągu 
tych trzech godzin w szybkiem tempie 
obeszliśmy fabrykę. Suma nagromadzo­
nych, ponurych spostrzeżeń jest wielka 
i tak przytłaczająca, że po godzinie 
zwiedzania, u wszystkich nieomal dzien­
nikarzy rodzi się uczucie wściekłości 
w stosunku do właścicieli, którzy z ro­
botników żyrardowskich, uczynili ja­
kichś „białych murzynów*’, eksploato­
wanych w najstraszliwszy sposób.

Zaczynamy zwiedzanie od oddziału 
przygotowawczego lnu t, zw. „Roszar­
ni", Jest to wielka hala, mieszcząca 32 
kadzie betonowe, w których w ciągu 
sześciu miesięcy moczy się do półtora 
miłjona kilogramów słomy lnianej.

Zgniły zaduch, bijący z kadzi, uderza 
w nas, Zapach jest tak okropny, że nie- 
przyzwyczajone nasze płuca nie są 
w stanie znieść tego strasznego smro­
du, którego smak długo jeszcze po wyj­
ściu ż „rosz armii" mieliśmy w ustach.

Wśród gnijących włókien lnianych, 
w powietrzu, przesyconem wilgocią pa­
rującej, cuchnącej wody i strasznym fe­
torem, pochodzącym z procesu gnilnego 
pracują robotnicy.

Cztery dni w tygodniu czynne są te 
warsztaty. Za cztery dni pracy w smro­
dliwej „roszarni11 robotnik otrzymuje 12 
złotych (wyraźnie dwanaście złotych!) 
tygodniowo, i „prawo11 bezpłatnego 
wdychania przez osiem godzin dziennej 
pracy trujących wyziewów, które rozsa­
dzają płuca i doprowadzają do nieusta­
jącego bólu głowy i mdłości.

Pierwsze wrażenie — fatalne, wręcz 
odpychające.

Przechodzimy do mlędlarnl.
Tutaj wysuszone włókno lniane uwal­

niane jest przy pomocy specjalnych ma­
szyn od części drzewnych. Odpadające 
drzewo unosi się tumanami całemi. Gę­
sta chmura chwilami nieprzezroczysta 
przysłania kontury maszyn, mężczyzn

pilnowania, by wybory były uczciwe. 
A  jeżeli Eiga z tych lub innych wzglę 
dów nie jest w stanie tego uczynić, to 
powinna z góry oświadczyć, że nie 
uzna wyniku wyborów, przeprowa­
dzonych w warunkach, jakie panują 
obecnie w Gdańsku.

i kobiet, pracujących w „międlami11, 
W brudnych fartuchach, w chustkach 
na głowie kobiety, jak automaty, biorą 
garść lnu, międlą i odkładają na bok 
oczyszczone włókno. Specjalne maszy­
ny kruszą masę drzewną. Naręcze lnu 
rzucone między żelazne wałki, wydzie­
la pył, podobny do smugi kurzu, wy­
dzielającej siię podczas przesiewania 
świeżo młóconego zboża.

Przy kilku maszynach pracują wy­
łącznie kobiety, Tylko przy jednej zoba­
czyłem robotnika, Skulony, blady, z 
podkrążcnemi oczami, Na ustach miał 
„maskę". Tą maską, chroniącą płuca je­
go przed kurzem drzewnym jest garść 
lnu położona na ustach i przywiązana 
sznurkiem czy tasiemką dookoła gło­
wy. Kobiety mają „maski" ruchome. Ot 
poprostu garść lnu trzymana przy 
ustach lewa ręką. Postać cała tonie w 
kurzu, pył drzewny wypełnia nozdrza, 
bije w oczy, uszy, dostaje się do ust, 
przenika przez ubranie, gryzie ciało- 
Stęchły, kwaśny zapach unosi się nad 
salą, zaduch mniejszy niż w roszarni, 
przypomina stajnię.

Tygodniówka tych robotników wyno­
si 13 zł. 60 gr. Od tego odchodzą świad­
czenia socjalne, kaisa chorych i fundusz 
bezrobocia, Dochodzi natomiast: zapa­
lenie oczu i dróg oddechowych...

Jesteśmy w „czesarni". Tutaj pracu­
ją wyłącznie mężczyźni. Na dużych, sta-' 
lowych grzebieniach czeszą włókno 
lniane krajowe i zagraniczne. Pracują na

Zadziwia też „sfinksowa" postawa 
Rządu polskiego. Nie wiemy, co się 
kryje za tym sfinksem, który aż nie­
pokoi. Milczenie nie zawsze jest zło­
tem, albowiem zagranica, okazująca 
o wiele więcej zainteresowania spra­
wą Gdańska, gotowa pomyśleć: je-

akord, Praca jest ciężka. Jeśli dostaną 
dobry surowiec to można wyczesać w 
-c-ągu tygodnia około 300 kilogramów 
lnu.

Za 100 kg. wy,czesanego lnu krajowe­
go robotnik otrzymuje 10 zł„ za czesa­
nie 100 kg. lnu zagranicznego, belgij­
skiego płacą nawet 20 zł. Cóż kiedy lnu 
belgijskiego jest mało. Jeden tylko ro­
botnik go czesze. Szczęśliwiec!.,.

Wyobraźcie sobie zasłonę dymową, 
tylko niie białego koloru, lecz kolom 
szaro-żółto-zielonego. Taką zasłoną ku­
rzową wypełniona jest „pakularnia" ży­
rardowska. Kilkadziesiąt osób przewija 
pakuły. Mają niektórzy z nich maski 
lniane postronkami do twarzy przy­
twierdzone Trzymetrowe wory wypeł­
nione pakułami raz po raz wyjeżdżają 
z wielkiej bal, i wrzucane są w otwór 
od windy. Bliżej przyglądam się robot­
nikom. Oczy ich czerwone, twarze po­
kryte kurziem drzewnym, pracują szyb­
ko, nerwowo. Wiele zarabiają, — nie 
zdołałem się dowiedzieć. Za mną stał 
majster, który niezbyt chętnym okiem 
patrzał na rozmowy moje z robotnikami. 
Na zadane pytanie, wiele zarabia robo­
tnik „pakułami" — odpowiedzi nie do­
stałem...

W naszym dalszym biegu po Zakła­
dach Żyrardowskich, przeszliśmy do 
działu maszynowego, tkalni, sortowni, 
wykańczalni 1 1 . d. O spostrzeżeniach w 
tych działach jutro.

a. o.

żeli Polska jest taka obojętna wobec 
tego, co się dzieje w Gdańsku, to czy 
Wolne Miasto Gdańsk jest Polsce wo­
góle potrzebne i czy nie należy dać 
Hitlerowi „wolnej ręki"?,

({mb,)

Zakończenie polemiki
z p. red. W. Stpiczyńskim

W sobotę, dn. 13 maja redakcja 
„Robotnika“ przesłała pomiędzy godz. 
15 a 16 p. red. W . St piczy ńskiemu 
do redakcji „Kurjera Porannego" — 
zgodnie z życzeniem p. Styczyńskie­
go, wypowiedzianem publicznie na 
szpaltach „Kurjera Porannego“ w nu­
merze z tego samego dnia, 13 maja:

1) tekst uchwały, raczej komunika­
tu Z. P . P. S. z motywami nieobecno­
ści Z. P . P. S.I na posiedzeniu Zgro­
madzenia Narodowego z dn. 8 maja; 
tekst ten uległ K O N F IS K A C IE  w 
„Robotniku" z dn 9 maja;

2 ) tekst feljetonu polemicznego pod 
nazwą „Bez ty tu łu ", S K O N F IS K O ­
W A N E G O  w „Robotniku" z dn. 11 
maja, a będącego próbą odpowiedzi 
na obelżywe w CZĘŚCI prasy „sana­
cy jn ej" określenia faktu naszej nie­
obecności na Zgromadzeniu Narodo- 
wem.

Pokwitowanie z odbioru obydwu te­
kstów w jednej kopercie znajduje się 
w mojem posiadaniu.

Od tamtego czasu „K urje r Poran­
n y ' ukazał się C ZTE R Y  R A Z Y ; p. 
W. Stpiczyński ani tekstów, przesła­
nych mu w myśl jego życzenia nie o- 
mówił, ani tematu naszej polemiki, 
rozpoczętej przez niego, nie poruszył. 
Mam tedy prawo stwierdzić —  po lo- 
jalnem wyczekiwaniu dłuższego ter­
minu, że p. red. W. Stpiczyński, nie 
udzielając mi odpowiedzi na dwa mo 
je pytania, dotyczące rzekomej ró­

wności naszych szans w polemice o 
sprawę udziału opozycji w posiedze­
niu Zgromadzenia Narodowego — 
przyznał M IL C Z Ą C O  słuszność me­
mu twierdzeniu, że R Ó W N Y C H  
SZA N S N IE M A .

Inaczej milczenia p. Stpiczyńskiego 
wytłumaczyć bym sobie nie potrafił.

Stwierdzam więc stan rzeczy i u- 
ważam sprawę za wyjaśnioną dosta­
tecznie.

Mieszysław Niedziałkowski.

WESOŁY KĄCIK
NIESPRAWIEDLIWOŚĆ

Lekarz do swej młodej małżonki: To nie­
bywały nietakt ze strony tego Cyimbałkie- 
wicza. U nas na obiedzie popsuł sobie żo­
łądek, a leczyć się poszedł do innego le­
karza!

TEATR I ZOOLOGJA

Rodzice zabierają Kazia po raz pierwszy 
do teatru, Kazio bardzo przejmuje się sztu­
ką, więc rodzice wciąż mu perswadują, że 
to nie rzeczywistość, tylko udawanie.

Gdy następnej niedzieli zaprowadzono 
Kazia do ogrodu zoologioznego, malec po 
wyjściu z ogrodu pyta matki:

— Prawda mamusiu, że takich zwierząt to 
naprawdę niema i że to wszystko jest uda­
wane?
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Tylko 247.000 bezrobotnych99
Statystyka podaje, że liczba zarejestrowanych 

bezrobotnych na terenie całej Polski wynosiła w 
diniiu 13 maja 047.866 osób. Dalej statystyka po­
daje, że w tygodniu do 13 maja ubyło bezrobot­
nych 5.020, naturalnie w ten sposób, że znaleźli 
pracę, albo — co jest odnośnie do większości 
prawdopodobniejsze — zostali z rejestracji wy­
kreśleni „z powodów prawnych", niie zaś że zna­
leźli pracę.

Gdyby rzeczywiście w połowie maja było w 
Polsce 247 tysięcy kilkaset bezrobotnych, byłaby 
to już cyfra wysoka, ale czy naprawdę tylko tyłu 
jest bezrobotnych? Weźmy takie porównanie: 
wedle „Wiadomości statystycznych" zeszyt 13 z 5 
maja br. zatrudnionych w całej Polsce wedle sta­
nu z 31 marica było ogółem 307.415 robotników 
w przemyśle. Uderza w tej cyfrze fakt, że z koń­
cem marca ub. roku liczba zatrudnionych wy­
nosiła 307.407 — liczba prawie identyczna z liczbą 
zatrudnionych w obecnym roku. To byłby jeden 
„cud" statystyczny. Teraz drugi: z końcem mairca

zatrudnionych było 307.415, bezrobotnych w po­
łowie maja jest 247.866 — razem 555.281 wogóle 
robotników przemysłowych w całej Polsce. Wo­
bec tego jednak, że ta sama statystyka podaje 
liczbę robotników’ przemysłowych w Polsce na
1,100.000 do 1,300.000, gdzież więc podziało się 
przeszło półmiljona robotników?

Niieima obawy., nie podziali się, są, ale nie fi­
gurują w rejestrach urzędów’ pośrednictwa pracy, 
a czego niema w rejestrach, to •— metodą staty­
styczną — nie istnieje i w życiu. Bardizo praktycz­
ny .sposób zmniejszenia bezrobocia, ale w rzeczy­
wistości jest to — ostrożnie mówiąc — wprowa­
dzenie w błąd opinji publicznej, której w ten spo­
sób chce się wmówić, że przecież nie jest tak źle, 
bo mamy „tylko" niecałe ćwierć miljoina bezro­
botnych. Jak widzimy, panuje ogromna rozpiętość 
między statystyką a życiem, robiona w tym celu, 
aby przedstawić „radosną twórczość" wszędzie w 
jak najfcorzystn.iejszem świetle.

Kogo wysunięto w BB
na wodza bebeckich chłopów

Przed paru miesiącami wyłoniła się była spra­
wa mieszkańca Błonia pod Warszawą p  E. Gzu- 
bowiicza i redaktora odpowiedzialnego „Gazety 
Warszawskiej" p. Wacława Drozdowieza, oskar­
żonych o 'zniesławienie burmistrza m. Błonia, Ja­
na Kulisiewicza — z powodu pełnienia przezeń 
obowiązków służbowych. A to ponieważ:

P. Gzubowioz, w liście z dn. 27 lipca 1930 r., 
adresowanym do min. spraw wewnętrznych i 
przesłanym jednocześnie do prasy celem wydru­
kowania, zarzucił p. Kulisiewiczowi jako burmi­
strzowi m. Błonia, że: 1) okradł skład narzędzi 
rolniczych Związku rolników polskich iw Błoniu,
2) używał kradzionych blankietów sejmowych w 
sprawach handlowych i że „sprawa o te naduży­
cia znajduje się w kancelarji sejmowej", 3) nie 
opłaca znaczków pocztowych na swych listach 
prywatnych i dla zatarcia śladów nadużycia wła­
snoręcznie na kopertach stawia fałszywe nume­
ry, narażając skarb państwa na straty, 4) dla 
swych rozmów prywatnych, pozamiejścowych, 
używa miejskiego telefonu, który opłaciai magistrat 
z wpływów, 5) fałszuje podpisy na dokumentach,
6) przedstawił sfałszowaną metrykę urodzenia do 
magistratu m. Błonia, 7) przy właszczył pieniądze, 
powierzone mu przez p. Regulskiego, 8) w kance­
larji sejmu znajdują się sprawy o wydanie Kuli­
siewicza sądom za przestępstwa, 9) Kulisiewicz

bezprawnie zajął cudze mieiszkanie, narażając 
miasto na straty i przykrości, gdyż wspomniane 
mieszkanie było przeznaczone dla 'lekarza miej­
skiego.

.W pierwszej instancji sąd uznał, że „oskarżeni 
mieli podstawy do uważania rozgłoszonych oko­
liczności za prawdziwe i dopuścili się rozgłosze­
nia takowych gwoli pożytkowi państwowemu i 
społecznemu". Jedynie zarzut w pńnkcie 5-tym 
aktu oskarżenia, a mianowicie, że Kulisiewicz fał­
szuje cudze podpisy na dokumentach, sąd uznał 
za nieudowodniony przez oskarżonych i na tej 
podstawie skazał p. Drozdowskiego na 6 miesięcy 
aresztu i  330 zł. grzywny, zaś p. Czubowicza na 
6 miesięcy aresztu. Na mocy amnestji, kary zo­
stały oskarżonym darowane, jednak obrońca Ale­
ksander Dębski założył od wyroku skargę apela­
cyjną i sprawa była rozpatrywana przez war­
szawski sąd apelacyjny.

Na rozprawie mec. Dębski przedstawił dowody, 
że Kulisiewicz sfałszował cudze podpiisy na doku­
mentach, wobec czego na winiesek prokuratora 
sąd sprawę umorzył.

* * #
Dodajemy łu, iż ów poseł Kulisiewicz odgrywa 

iw klubie BB specjalną rolę: jest prezesem grupy 
chiłopiskiej, powstałej z różnych odpadnięć czy 
wykruszyin.

Z krajn l ze świata
—“O"—

GDZIE ZNIKŁO 28.000 ZŁ? W ubiegły ponie­
działek wydarzyła się w Rydułtorwcach na G. 
Śląsku niezwykła., a dotąd niewyjaśniona histo- 
rja. Oto zginęła w drodze między pO'CZtą a sta­
cją kolejową przesyłka, zawierająca 28.000 zło­
tych. Należy zaznaczyć, że odległość między pocz­
tą a stacją kolejową wynosi zaledwie — 20 me, 
itrów.

KIEROWNIK KOPALNI WPADŁ DO SZYBU.
Na kop. „Niemcy" w Świętochłowicach zdarzył 
się śmiertelny wypadek. Kierownik robót górni­
czych i zastępca zawiadowcy kopalni Emil Baum, 
usiłując wsiąść do windy na głębokości 450 me­
trów, poślizgnął się .i spadł 4 metry wgłąb. Prze­
wieziony do szpitala Baum zmarł, nie odzyskaw­
szy przytomności, na skutek obrażeń wewnętrz­
nych.

„NIEBOSZCZYK" KTÓRY ŻYJE. W  lutym 
1931 zmarł w Warszawie i pochowany został na 
tamtejszym cmentarzu żydowskim 27-letmi Jan­
kiel Rozeinkranc ze Zdołbunowa. Wczoraj popo­
łudniu do biura „Ostatniej Posługi", która zaj­
mowała się pogrzebem Rozenkranca, zgłosił się 
młody człowiek ii powiedział: „Jestem Jankiel 
Rozenfcranc ze Zdołbunowa, wracam z tamtego 
świata!" Funkcjonariusze „Ostatniej Posługi" 
spojrzeli po sobie znacząco. Nić innego, tylko czło­
wiek chory. Tymczasem Rozenkranc jest zdrów i 
bynajmniej nie umarł,, lecz żyje. Oto co się stało.

Jankiel Rozenfcranc ze Zdołbunowa przyjechał 
w tych dniach do Warszawy, starając siię o wy­
jazd do Palestyny. Przy wyrabianiu dokumen­
tów,, potrzebnych na wyjazd, w odnośnym urzę­
dzie oświadczono, że Janktowi Rozemkrancowi, ja- 
fco nieboszczykowi, dokumenty iwydaine być nie

mogą. Biedny zdolbunowianin wpadł w rozpacz. 
Jaktol Przecież on żyje! Rozenkranc rości preten­
sje do „Ostatniej Posługi" za uśmiercenie go., pod­
czas gdy on o tem .niie wiedział. Jak się okazuje, 
umarł przed dwoma laty ktoś inny, którego o- 
myłkowo wzięto za Jainkla Rozenkranca. Aie tym­
czasem żywy nieboszczyk musi wstrzymać swój 
wyjazd do Palestyny. Trzeba pierwej przywró­
cić go formalinie do żyicia.

DWIE KATASTROFY LOTNICZE. We wto­
rek wydarzyły się dwie katastrofy samolotowe,, 
których ofiarą padły dwa aparaty lotnicze 5 pp. 
w Lidzie oraz 4 piloci tegoż pułku. Mianowicie 
w okolicach wsi Andrzejkowo w godzinach popo­
łudniowych z powodu defektu motoru opadł apa­
rat na zaorany grunt, rozstrzaskując się na miej­
scu. Szczęśliwym zbiegiem piloci nie odnieśli pô . 
ważniejszych Obrażeń. W  godzinach południo­
wych około ,w;si Groszki o 20 kim. od Grodna z 
wysokości 500 m. runął drugi aparat tegoż pułku, 
rozbijając się. Pilot i obserwator odnieśli ciężkie 
obrażenia.

AFERA KINOWA W TORUNIU. W Toruniu 
aresztowano kierownika kina „Lux“ Ruszkow­
skiego, urzędnika magistrackiego Bnlestowsfcieigo, 
kierownika kina „Światowid" Paczkowskiego iii 
kupca Golbo,'wskiego pod zarzutem systematycznie 
uprawianego oszustwa przez sprzedaż nieopodat- 
,kowanych biletów wstępu do kin. Oprócz tego za­
trzymano 4 kasjerki kin.

ŻONA ZAMORDOWAŁA MĘŻA 6 STRZAŁA­
MI. Zdzisław Gruszczyński posiadał w Róży pod 
Gnieznem 50-morgowe gospodarstwo, które z po­
wodu długów przepisał na żonę. Pomiędzy mał­
żonkami nie jednokrotnie dochodziło ina tle fihain- 
sowem do gwałtownych scysyj,, wskutek których 
Gruszczyński od dłuższego czasu przebywał poza 
domem, W ostatnią, niedzielę Gruszczyńska o trzy­

mała od męża pismo, domagające się wypłacenia 
mu pewnej kwoty, przyczem Gruszczyński dono­
sił, że po odbiór pieniędzy zjawi się we wtorek. 
Gruszczyńska, znając gwałtowny charakter swego 
męża, uzbroiła się w rewolwer. Po przybyciu Gru­
szczyńskiego w trakcie powstałej niebawem kłót­
ni żona dała do męża 6 strzałów, z których wszyst­
kie były celne. Gruszczyńskiego w stanie bardzo 
ciężkim odstawiono do szpitala w Gnieźnie, gdzie 
stwierdzono, że niema nadziei utrzymania go przy 
życiu. Sprawczyni sama udała się na policję, gdzie 
osadzono ją w areszcie.

ZIDENTYFIKOWANIE ZWŁOK W KOŚCIE­
LISKACH. Podawaliśmy wczoraj wiadomość o 
znalezieniu w Kościeliskach na Reglach zwłok ko­
biety już w stanie rozkładu. Obecnie zostały one 
zidentyfikowane. Ustalono, że są to zwłoki Marji 
Lubicz z Wilna, która w marcu przybyła do Ko­
ścielisk. Pewnego dnia zapowiedziała, że idzie dio 
Zakopanego, ale, wydaliwszy się, już nie powróci­
ła i narazie wszelki ślad po niej zaginął. Jeden 
z domowników rozpoznał w zwłokach po ubra­
niu zaginioną lokatorkę. Ponieważ znaleziono przy, 
zwłokach ampułki po weronalu — zachodzi tu 
wypadek samobójsitwa.

BURŻUAZ YJNA CZYSTKA WŚRÓD ZBIRÓW 
HITLERA. Pbasa niemiecka donosi, że w partji 
hitlerowskiej dokonywa się obecnie ważna akcja 
organizacyjna. Tworzy się NSBO (National-sozia- 
listische Betraebs-Otganisation), t. j. hitlerowska 
organizacja zakładów przemysłowych, mająca na 
ceilu uniemożliwić „odżycie marxizmu“ i zapew­
nić hitleryzmowi wpływy wśród rzesz robotni­
czych. Do tej organizacji odkomenderowuje się 
pifctlej&arjusży z oddziałów szturmowych, którzy 
na tem nowenn stanowisku będą idei „wodza" je­
szcze użyteczniejsi, niż dotąd. Organizacja oddzia­
łów szturmowych nie ulegnie przez to osłabieniu, 
gdyż miejsce odkomenderowanych robotników 
zajmą równie „ideowi" hitlerowcy, których po­
chodzenie i stanowisko społeczne nie uzdalnia do 
bezpośredniej pracy wśród mas robotniczych. — 
W  tlłómaczeniu na język normalny znaczy to, że 
Hitler odbiera broń swoim Zbirom rekrutującym 
się z proletarjatu i zastępuje ich młodzieżą bur- 
żuazyjmą. Renegaci będą mogli pełnić służbę łami­
strajków i szpiclów, ale bez briomi, a więc bez 
ntożliwtośai buntu. Broń biorą w ręce „żywioły 
pewne".

TELEGRAMY
KTO WYGRAŁ?

Warszawa, 18 maja (tel. wł.). Przy dzisiejszem 
ciągnieniu 50.000 zł. wygrał nr. 91931; 15.000 zł. 
nr. 14338; 2.000 zł. nr. 114399.

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA
Warszawa, 18 maja (tel. wl.). Dziś ramo w fa­

bryce maszyn Handtkego w czasie przetaczania 
naładowanego wagonu robotnik Eugenjusz Orze­
chowski potknął się i wipadł pod koła wagonu. Ko­
la obcięły mu obie ręce, obie nogi i ucho. W  sta­
nie beznadziejnym przewiiezioino go do szpitala.

DOLAR RAZ W GÓRĘ, RAZ W DÓŁ
Londyn, 18 maja. Kurs dolara uległ dziś nowej 

zniżce. W Londynie notowano dziś dolara po 3‘92 
i s/s w stosunku do funta. Paryż notuje dolara 
po 22‘ 10 1'r. ,

BUNT FARMERÓW W AMERYCE
Newy Jork, 18 maja. W Savamnah w stanie 

Wisconsin doszło wczoraj między strajkującymi 
mleczarzami a gwardją narodową do krwawej 
walki, w1 toku której blisko sto osób odniosło ra­
ny, w tem wielu ciężkie. Sytuacja jest do tego 
stopnia naprężona, że zażądano z Milwaukee dal­
szych posiłków policyjnych.

POŻAR TARTAKU
40 ROBOTNIKÓW SPALIŁO SIĘ

Nowy Jork, 18 maja. Jak z Meksyku donoszą, 
w wielkim tartaku w pobliżu Cuyuaco wybuchł 
olbrzymi pożar, który strawił doszczętnie całe 
przedsiębiorstwo. W  płomieniach zginęło przeszło 
40 robotników, którzy nie zdołali się wydostać na 
wolność.
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Kongres gospodarczy B B
ŚCISNĄĆ PASA — OBNIŻYĆ STOPĘ ŻYCIOWĄ

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 18 maja.

Dziś rozpoczęły się obrady „kongresu gospo­
darczego BB. Powitalne przemówienie wygłosił 
prezes BB p. Sławek, zaznaczając, że zasadniczym 
celem zjazdu jest pobudzenie energji społeczeń­
stwa, aby się wyzwoliło z inercji. Ludzie utra­
cili wszelką zaradność; im jest ciężej., tem więk­
sze wymagania stawiają rządowi. Nadszedł czas, 
aby społeczeństwo samo podjęło walkę z kryzy­
sem, a nząd może mu w tem tylko dopomóc. Wkoń 
cu nawołuje do ukrócenia wybujałości i do obni­

żenia stopy życiowej.
Premjer p. Jędrzejewicz oświadcza, że trudno­

ści są poto, aby były łamane a wola zwycięstwa 
często o zwycięstwie decyduje. Tej woli nie zal- 
brafcniie ani rządowi and społeczeństwu.

Wiceminister p. Lechnicki pierwszą część swe­
go referatu poświęcił „zdobyczom" od r. 1926, po­
czem zaznaczył, że nadchodzący okr es nie będzie 
łatwiejszy od tego, który mamy za sobą.

Następnie przemawiali pp. Matuszewski, i Sta­
rzyński.

— ooo —

Zamiast 3 .0 0 0  wydano 1 5 2 .0 0 0  zł
RACHUNKI WYPŁACANO BEZ KONTROLI

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 18 maja.

Na dzisiejszej rozprawie zeznawali w dalszym 
ciągu biegli-archiitekci. Wskazują orni, że Rusz- 
czewski za zamagazynowamie żwiru do budowy 
centrali pocztowej zapłacił 152.000 zł.., podczas gdy 
komitet budowy przyznał na tein cel tylko 3.000 zł.

Firmy wystawiały fantastyczne rachunki ,na ro­
boty. Rachunków tych nikt nie badał, nie było 
podstaw dk> wypłaty nafflżytości, Ruszczewski sam 
te rachunki akceptował. Wedle obliczeń biegłych 
do budowy poczty w Gdyni mogło być zużytych 
270.000 klg. żelazat, tymczasem firma Mikulski - 
Machajski podała rachunek na 396.000 klg.

Zdanie świata o mowie Hitlera
PRASA FRANCUSKA SCEPTYCZNA

Paryż, 18 maja. Wczorajszą mowę Hitlera w 
Reichstagu przyjęto we Francji naogół zimno, u- 
ważając ją jedynie jako wyraz zmiany taktyki, 
celem odzyskania utraconej sympatji świata an­
glosaskiego. Prasa paryska jednomyślnie ocenia 
wynurzenia Hitlera jako puste frazesy, zmierza­
jące do uśpienia czujności świata, gdyż fakty i 
czyny przeczą wypowiedzianym słowom. „Ere 
Nouvełle“ pisze, że Hitler przybrał wczoraj ton, 
jakiego nie zwykło się słyszeć z jego ust. Zmiana 
tonu oznacza jednakże jedynie zmianę taktyki w] 
dążeniu do dawno wytkniętego celu. „Oeuvre“ , 
wskazując na dobrze rozważone umiarkowanie, 
pisze: „Jeśli Hitler pragnie pokojowej współpra­
cy międzynarodowej szczerze, niech udowodni to 
czynami w Genewie". ,,Republique“ ostrzega przed 
złapaniem się na podstęp Hitlera. Wiarę można 
dać jego wywodom dopiero wtedy, gdy poparte 
będą czynami. W  Genewie okaże się, czy wczo­
rajsza deklaracja była uczciwa i szczera, czy też 
jedynie efektem obliczonym na wywołanie ko­
rzystnego wrażenia. Także „Temps" wskazuje, że 
wywody Hitlera muszą przybrać w Genewie re­
alne kształty w formie technicznie sprecyzowa­
nych propozycyj. Cała zręczność mowy polegała 
jedynie na braku jakiejkolwiek krytyki Anglji i 
Stanów Zjednoczonych. Okaże się, czy zręczność 
ta wyda rezultaty. „Figaro" jest zdania, że całe 
nastawienie mowy Hitlera obliczone było na 
przypodobanie się Anglji i Ameryce. „Homme 
Librę" stwierdza, że zanim można będzie uwie­
rzyć w zmianę polityki zagranicznej obecnych 
Niemiec, muszą zaistnieć uchwytne do wody szcze­
rości. W  krótkim czasie będą miały Niemcy w 
Genewie .sposobność udowodnić swoją szczerość.

PRASA ANGIELSKA NIEUFNA
Londyn, 18 maja. Także w Anglji nie wywołała 

mowa Hitlera większego wrażenia. Dzienniki od­
noszą się do wywodów kanclerza niemieckiego 
nieufnie, oczekując praktycznych dowodów w Ge­
newie. „Daily Teflegraph" pisze: „Ostateczna oce­
na wartości słów Hitlera może być wydana do­
piero po zapoznaniu się z propozycjami, jakie w 
piątek przedłoży Nadolny konferencji rozbroje­
niowej. W  każdym razie Francja nie zmniejszy 
swojej siły zbrojnej, zanim paroletnie doświad­
czenie nie wykaże skuteczności kontroli zbrojeń 
i zanim nie będą wprowadzone skuteczne sankcje 
przeciw państwom, które złamią przyjęte zobo­
wiązania."

Londyn, 18 maja. Koiła oficjalne Anglji nie za­

jęły jeszcze stanowiska wobec mowy Hitlera. Jak 
z kół poinformowanych donoszą, rząd angielski 
wstrzymuje siię od wszelkich komentarzy., gdyż 
spodziewa się, że po słowach nastąpią w Genewie 
czyny, po których łatwiej można będzie poznać 
zamiary rziądu niemieckiego.

PISMA AMERYKAŃSKIE: KTO MÓWIŁ 
PRAWDĘ? HITLER CZY PAPEN?

Waszyngton, 18 maja. Amerykańskie kola po­
lityczne oceniają deklarację Hitlera jako wystą­
pienie umiarkowane, które może ułatwić osią­
gnięcie kompromisów w ważnych zagadnieniach 
międzynarodowych. Niektóre dzienniki amery­
kańskie wskazują na sprzeczność, jaka iiśtnieje 
między mową Hitlera a niedawnemi przemówie­
niami v. Papena i v. Neuratha.

W  PIĄTEK OCZEKUJĄ PROPOZYCJI
Genewai, 18 maja. Prezydent konferencji roz­

brojeniowej Henderson zawiadomił dziś delega­
cje, że ustalone na dziś posiedzenie komisji głów­
nej odroczone zostaje do piątku. Henderson wy­
raża dalej nadzieję, że na jutrzejszem posiedzeniu 
jawnem komisji głównej przedłoży delegat nie­
miecki Nadolny propozycje po myśli deklaracji 
Hitlera. W  kołach konferencji rozbrojeniowej o- 
czekują w najbliższym czasie nowego spotkania 
delegatów 5 mocarstw, tj. Francji, Anglji, Stanów 
Zjednoczonych, Włoch i Niemiec.

ZMIANA AMBASADORA ANGIELSKIEGO 
W BERLINIE

Londyn, 18 maja. „Times" donosi, że dotych­
czasowy ambasador brytyjski w Berlinie sir Ho­
racy Rumbold został odwołany ze swego stano­
wiska, na jego miejsce zamianowany został do­
tychczasowy poseł brytyjski w Wiedniu sir Eryk 
Phiipps. Rumbold, który był ambasadorem w Ber­
linie od r. 1928, znany był ze swej przychylności 
dila Niemiec. Jego następca Phipps w czasie 
swego urzędowania w Wiedniu zaznaczył się kil- 
kakrotnemi energicznemi interwencjami u rządu 
autetrjacfciego, gdy ten zapędzał się zbytnio w 
kierunku dyktatorskim. Fakt, że chrześcijańsko- 
społeczni nię popłynęli z prądem „rewolucji na­
rodowej" w Rzeszy i  obecnie Dolifuss przeciwsta­
wia się stanowlczo zarówno Ansehlussowi jak i 
hitleryzmowi w Austrji uważany jest powszech­
nie za skutek nacisku ze strony Phippsa. W  tych 
warunkach zmiana w ambasadzie berlińskiej na­
biera specyficznego zabarwienia. Rumbold ma 
być według „Timesa" spensjonowany.

Mowa Goeringa w sejmie pruskim
Berlin., 18 maja. Niai dzisiejszem posiedzeniu sej­

mu pruskiego wygłosił premjer Goering deklara­
cję rządu pruskiego w sprawie polityki wewnętrz­
nej. Powołany do życia wolą Hitlera rząd pruski 
— mówii! Goering — będzie uważał wolę „wodza" 
m  punkt wyjścia wszystkich swoich poczynań. 
Woła Hitlera jest jego wolą, a obejmując urząd! 
premjera pragnie pozostać najwierniejszym gierm 
kiem „wodza" Hitlera- Polityka irządlu pruskiego 
będZie włączona w politykę Rzeszy, aczkolwiek 
gałość Prus zostanie zachowana. Obsadzenie wszy­

stkich władz państwowych przez hitlerowców by­
ło niezbędnym warunkiem powodzenia rewolucji 
narodowej i dlatego nieraz musiano twardo wkro­
czyć. Pierwsza epoka rewolucji narodowej zosta­
ła już ukończona. Obecnie zaczyna się druga epo­
ka, okres rozbudowy. W  przeciwieństwie do re­
wolucji francuskiej,, rewolucja narodowa nie za­
wiera idei liberalnej, lecz właśnie wywołana zo­
stała przeciw liberalizmowi. Stąd też idea ta zro­
zumiana została prędzej przez młodzież, aniżeli 
przez ludzi starszych i uczonych. Dalej mówił

Goering o przekształceniu Prus w myśl idei re­
wolucji narodowej. Ma być stworzony typ .urzę­
dnika dawnych Prus cesarskich a szkoły mają być 
zreformowane. W  służbie państwowej i szkole mo 
gą być zatrudnione tylko te osoby, które są po­
chodzenia czysto germańskiego i niie są „zatru­
te duchem marksizmu". Jeżeli wydalono niektó­
rych urzędników, należących do partji centrowej, 
to uczyniono to nie z powodu ich przynależności 
partyjnej, lecz z tej przyczyny, że ich dotychcza­
sowy stosunek do nacjonalizmu nie daje rękojmi, 
iż będą podporą nowych Niemiec. Dalej wskazał1 
Goering, że Priusy Wschodnie są wprawdzie od! 
Prus odłączone „korytarzem", jednakże pozatem 
aałem sercem związane z resztą Rzeszy. Ta nie­
miecka awangarda, Prusy Wschodnie — mówił — 
musi pamiętać, że siły swoje może odnowić tylko 
przy całych Prusiech. „Pod potężnem wrażeniem 
Wczorajszej pokojowej mowy Hitlera — kończył 
Goering — mogę swoją mowę zakończyć tylko te- 
mi stawami, że cześć i wolność są fundamentem 
Prus, a Prusy fundamentem Niemiec".

DEKLARACJA SOCJALNEJ DEMOKRACJI
Berlin, 18 maja. Sejm pruski przyjął głosami 

wszystkich frakcyj, z wyjątkiem frakcji socjałno- 
demokratyozinej .pełnomocnictwa dla rządu pru­
skiego, poczem został odroczony na czas nieokre­
ślony. Przed głosowaniem zabrał głos poseł Sził- 
liait i złożył w imieniu frakcji socjalno-demokrą- 
tycznej następującą deklarację: Partja s o c ja l­
demokratyczna Niemiec i jej przedstawiciele w 
parlamentach Rzeszy i krajów oraz w reprezen­
tacjach komunalnych usiłowali wykonywać swo­
ją działalność polityczną w, ramach ustawowych 
także po przewrocie politycznym. Ta działalność 
została im whrewi ustawom ograniczona. Ducho­
we przezwyciężenie może tylko nastąpić ma za­
sadzie wewnętrznego równouprawnienia, które 
uważamy za. nieodzowny warunek wspólnego ży­
cia naszego narodu. Jak długo odmawiane jest 
nam równouprawnienie, tak długo nie jesteśmy w 
stelnie udzielić zgody dla pełnomocnictw dla rzą­
du pruskiego. Dlatego też odrzucamy ustawę o 
pełnomocnictwach".

W  odpowiedzi zahrał głos przewodniczący frak­
cji hitlerowskiej Kube i nazwał żądanie frakcji 
socjałno-demokr atyczn e j bezczelnem, a wreszcie 
oświadczył, że jedynem zadaniem partji socjalnO- 
demokratycznej w Niemczech jest milczeć i wsty­
dzić się. , .;,.j i
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Moskwa
a Daleki W schód

Doniesienia o zamiarze odstąpienia przez rząd 
sowiecki własności kolei wschodnio - chińskiej 
na rzecz Mandżurji świadczą o tem, że wypadki 
na Dalekim Wschodzie przeszły w nową fazę. 
Kierownicze koła moskiewskie uświadamiają so­
bie, że w obecnym czasie dla Rosji byłoby nie­
możliwością prowadzić zbrojną walkę z Mandżu- 
rją (w rzeczywistości właściwie z Japonją) i dla­
tego przejalwia się chęć znalezienia wyjścia z 
konfliktu, rozwiązania kwestji przewiezienia wa­
gonów i lokomotyw z Mandżurji do Rosji tak, by 
ostatecznie rozwiązany został cały problem ko­
lei wschodnio-chi ńsk i e j . ,

Charaktciryistycznem jest, że wahania pod tym 
względem przejawiają się tym razem po stronie 
Japonji. „W  miarę jedzenia rośnie apetyt" po­
wiada przysłowie i to zastosować się da i w tym 
wypadku. W kolach mandżurskich i wśród za­
kulisowych czynników tego „państwa11 zastana­
wiają się nad tem, czy warto kupować ło, co w 
rzeczy wistości opanowane może być zadarmo i co 
w gruncie rzeczy jest już opanowane, gdyż ro­
syjskie wpływy na kolei wschodnio-chińskiej 
zmniejszyły się do minimum.

Na Dalekim Wschodzie odgrywają się obecnie 
bez wielkich efektów wewnętrznych doniosłe wy­
padki o historyoznem znaczeniu. Utrata kolei 
wlschodńio-.chińskiej pirzez Rosję zmienia grun­
townie sytuację na Dalekim Wschodzie. Wiady- 
wostok niemal odcięty został od Rosji. Po odstą­
pieniu kolei wschodnio-chińskiej i ośtatecznem 
opuszczeniu północnej Mandżurji rosyjskie wy­
brzeże wschodnie nie może być dostatecznie bro­
nione, bowiem komunikacja jedynie amurską 
koleją, łączącą Rosję z Władywostokiem może 
być w każdej chwili przerwana.
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W niedzielę 21 maja odhędą się

zgromadzenia ludowe
w BIAŁYM PRĄDNIKU o godz. 10 przedpołu­

dniem w lokalu PPS przy ul. Białoprądniekiei 
Nr. 123

i w ZAKRZÓWKU o godz. 2‘30 popołudniu przy 
ul. Dworskiej 1 1 .

O obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej 
przemawiać będzie tow. poseł ŻUŁAWSKI.

Towarzysze! Jawcie się licznie!
ooooooommxxxxxxxxxxxmxxxxxxx»

KfiONIKA
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 21 bm. kino Muzeum wyświetla dla 
TUR wielki francuski film, potężne arcydzieło 
dźwiękowe, opracowane przy udziale pełnej or­
kiestry symfonicznej filharmonji paryskiej p. t.: 

„CUD WILKÓW*4
Fiłim ten osnuty jest według powieści Henryka 

Dupuy-Maziuel‘a na tle wojny domowej za czasów 
Karola VII. Kolosalna wystawa, doiskomalia insce­
nizacja, stawia ten film na najwyższym poziomie 
sztuki kinematograficznej.

Ponadto dodatek dźwiękowy i wesoła komedja. 
Początek o godiz. 7 wieczorem. Bilety w cenie po 
90 gr., 60 gr. i 30 gr. do nabycia w bibljotece 
TUR, a w dzień wyświetlania filmu od 3 pop. w 
kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

— O 0 0  —

B i ałe zę by: G hi o rod o nt
W WALCE O ZDROWIE MŁODZIEŻY. —

XXXI walne zebranie członków Tow. kolonij wa­
kacyjnych Poręba Wielka dla uczniów gimnazjów 
Krakowa odibyło się onegdaj w państw, gimn. VIII. 
Zebraniu przewodniczył prezes dr. Ekiert, sekre­
tarzował prof. Koch. Przewodniczący zaigaił ze­
branie, oddał hołd zmarłym członkom i współ­
pracownikom Tow.: śp. dyr. R. Za Wilińskiemu, 
śp. Ludwice Kochowej i śp. dyr. St. Bednarskie­
mu, a następnie omówił dziailailnoiść wydziału To­
warzystwa w roku ubiegłym. Najważniejszą tro­
ską wydziału było zebranie odpowiednich fun­
duszów na utrzymanie letniej kolonji Tow. w 
Porębie W. Towarzystwo iwysłało w r. ub. naj­
większą dotąd ilość uczniów na wakacje, bo 216 
kolonistów z trzech ośrodków: z Krakowa, Rado­
mia ,i Gdańska. Zachowało ono dalej swój cha-
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rak ter humanitarny, bo 25 uczniów utrzymało 
bezpłatnie, inni zaś płacili 'niepełne taksy mie­
sięcznie przeciętnie 20—40 ził., znikoma ilość tylko 
opłacała pełne wydatki Tow. Była to młodzież nie­
zamożna, kwalifikująca się z lekarskich wzglę­
dów na 'wakacyjny pobyt w górach. Sprawozda­
nie kasowe wykazuje w ub. >r. w dochodach 
26.669 zł. 86 gr., w rozchodach 18.185 Zł. 51 gr. 
Ostatniej zimy Wydz. Tow. zezwolił bezintere­
sownie na odbycie kursu narciarskiego w Porębie, 
użyczając kwater w swej koilonji. Wzięło w nim 
udział 22 uczniów z gimn. IV wśród dobrych wa­
runków śnieżnych. Zebranym przedłożono obszer­
ne drukowane sprawozdanie wydziału oraz jyy- 
czieirpujące sprawozdanie z przebiegu kolonji w 
Porębie W. przez kier. kol. prof. Władysława K' 
cha, ilustruj ące dokładnie a rzeczowo normalny 
przebieg kolonji, racjonalne odżywianie młodzie­
ży na kolonji i urozmaicone bytowanie uczniów 
w Porębie W. wśród pięknego łata, z wielką ko­
rzyścią dla ich zdrowia. Po uzupełniających wy­
borach inż. Kukuicz postawił wniosek z uznaniem 
dla całego wydziału, o udzielenie absofuitocjum, 
które przez aklamację uchwalono. Wkońcu wice­
prezes Tow., b. kurator K. Stach złożył prezesowi 
dr. Bkiertowi serdeczne życzenia i uznanie dla 
jego zasług za 1 OJetnią bezinteresowną a owoc­
ną pracę na stanowisku prezesa Towarzystwa.

TYDZIEŃ DZIECKA w całej Polsce rozpoczy­
na się w dniu 22 maja nabożeństwem. W na­
stępnych dniach komitet planuje propagandę 
p,raiw dziecka i obowiązku rodziców i wychowaw­
ców, odczyty i akademje dziecka, imprezy roz­
rywkowe dla dzieci (wycieczki do lasu Wolskie­
go, zabawy na wołnem powietrzu). W tygodniu 
odbędzie się zbiórka ma rzecz opieki nad dziec­
kiem. Szczegółowy program komitet poda póź­
niej.

OTWARCIE NOWYCH WYSTAW W KRA­
KOWSKIM PAŁACU SZTUKI. W nadchodzącą 
niedzielę będziemy mieli znowu ciekawą ekspozy­
cję, która może liczyć na wielkie zainteresowa­
nie: otwarła zostanie duża wystawa zrzeszenia 
„Zwornik**, skupiającego szereg znanych i młod­
szych artystów, dobrze jnż zapisanych w plasty­
ce polskiej'. W  wystawie tej biorą udział: Fedko-

wicz, Geppert, Gerżalbek, Gotlib, Hoffmanówma, 
Kątski, Kreha, Król, Książek, Majchrzak, Milli, 
Nadel, Oleś, Piwko, Pochwalski K., Pronaszko, 
Rumińska - Gerżabkowa, Rutkowski, Rzepiński, 
Sperlinżanfca, Stapiński, Szinage'1, Tracz i Za­
krzewski. Całość wystawy shiarmonizowana i 
stojąca na dużym poziomie artystycznym, będzie 
napewno dla kulturalnego ogółu ciekawą atrak­
cją. Otwarcie odbędzie się o godzinie 11 przedpo­
łudniem. Równocześnie z wystawą „Zwornika** 
otwarta będzie w jednej z sal zbiorowa wystawa 
Stanisława Szwarca, na którą złożą się obrazy 
olejne i autolitografje znanego artysty.

ZWIEDZANIE ŚREDNIOWIECZNYCH KOM­
NAT WAWELU, skarbca koronnego, pamiątek 
królewskich i trofeów odbędzie się w sobotę 20 
bm. jako 2 wycieczka naukowa z cyklu Tow. mil. 
Krakowa pod kier. dra Jerzego Dobrzyckiego. — 
Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz, 3‘30 pop. na placu 
obok katedry.

WYKOLEJENIE SIĘ WOZU TRAMWAJO­
WEGO. W Rynku gł. naprzeciw firmy Reitm i 
Sika, wykoleił się wóz tramwajowy na zwrotnicy. 
Przybyłe pogotowie tramwajowe wóz uruchomi­
ło. Przerwa trwała około pół godziny. Wypadko­
wi, jak zwykłe, przyglądały się tłumy gapiów.

NIEOSTROŻNY ROWERZYSTA. Kubacki St., 
inkasent firmy „Gaizolina", jadąc rowerem ul. 
Basztową, najechał na przechodzącego przez jezd­
nię 59-letmiego Weiinberga Majera. Ofiara rowe­
rzysty upadając ma jezdnię doznała złamania rę­
ki. Wezwane pogotowie ratunkowe przewiozło 
Weinberga do szpitala św. Łazarza.

ŻOŁNIERZ POPEŁNIŁ ZAMACH SAMOBÓJ­
CZY. We środę? późnym wieczorem zostali zaalar­
mowani mieszkańcy ul. Łagiewnickiej, hukiem 
strzałów z ulicy. Wybiegłszy z domów, zobaczyli 
leżącego obok tartaku plutonowego W. P. Obok 
zakrwawionego żołnierza leżał rewolwer. Przy­
byłe na miejsce tragicznego zajścia pogotowie ra­
tunkowe zabrało żołnierza do szpitala- Jak się o- 
kazało. desperat nazywa się Bazyli Żołyk i jest 
zawodowym plutonowym. Powód zamachu samo­
bójczego jest niewiadomy. Kuła utkwiła w gło­
wie. Stan desperata jest groźny.

POŻAR. Wczoraj w południe w oficynie na II

EMIL HAECKER 48

Historia socjalizmu w Galicji
W kwestjach politycznych Rzewuski jeszcze raz zabrał głos, 

a mianowicie na początku 1866 r. „Była to chwila — jak pisze hrabia 
Stanisław Tarnowski w nekrologu Rzewuskiego — w której los Austryi 
wydawał się bardzo niepewnym, a byt je j do uratowania jedynie 
przez radykalne uzdrowienie wewnętrzne". Wówczas to, w styczniu 
1866, wydał Rzewuski w Paryżu broszurę francuską p. t. „Reformes 
autrichiennes. Questions electorales" (Reformy austrjackie. Kwestje 
wyborcze). W broszurze tej wrócił Rzewuski jeszcze raz do swego 
ulubionego pomysłu: gminy. Tym razem jednak ze znaczną zmianą. 
W broszurze tej proponował mianowicie utworzenie gmin zbioro­
wych, które wybierałyby posłów powszechnem głosowaniem. Bro­
szura ta wywołała żywą polemikę, która w listopadzie i grudniu 1866 
roku toczyła się w „Przeglądzie polskim" i w „Czasie", między hr. 
Stanisławem Tarnowskim i hr. Ludwikiem Wodzickim z jednej, a Rze­
wuskim z drugiej strony. W  odpowiedzi Tarnowskiemu Rzewuski, 
oświadczając się za powszechnem prawem wyborczem, wystąpił jed­
nak za wykluczeniem od prawa wyborczego oficjalistów dworskich, 
zależnych od obszarnika, któremu w ten sposób chciał odjąć środek 
presji i wpływania na rezultat wyborów. Oto, jak widzimy, wszystko, 
co mu pozostało z jego dawnej idei o potrzebie niezawisłości wy­
borcy; idea ta w ciągu lat zdrową w jego umyśle odbywa ewolucję, 
odzwierciadlającą w znacznym stopniu tę ewolucję, jaka się w tymże 
czasie w stosunkach społecznych kraju dokonała.

Aż do śmierci pozostał Rzewuski wiernym i gorącym wyznawcą 
socjalizmu. Jedna tylko zaszła w nim zmiana w smutnych czasach 
reakcji ciążącej nad Europą, mianowicie zmiana w stosunku jego 
do religji. Przedtem był on wolnomyślicielem i zaciętym wrogiem 
katolicyzmu. Żona jego natomiast była bardzo pobożna. On nigdy 
nie chodził do kościoła; w pierwszych latach małżeństwa często 
przed kościołem św. Florjana na Kleparzu czekał na żonę, do kościoła 
nigdy nie wszedł. A le zczasem pod wpływem żony pogodził się z ko­

ściołem. Zmiana ta jednak w swej istocie wynikła z jego socjalizmu. 
Gorąco pragnął ziszczenia się ideału socjalistycznego, a przez dzie­
sięć łat od zdławienia rewolucji 1848—49 r. napróżno rozglądał się 
w Europie za czynnikiem, któryby urzeczywistnienie jego serdecz­
nych marzeń przybliżał. We Francji Napoleon III żelazną ręką zdusił 
ruch robotniczy; w Anglji wygasł ruch chartystów; w Niemczech nie 
zbudził jeszcze Lassalie mas robotniczych; w Austrji absolutystyczne 
rządy Bacha tłumiły życie polityczne; w Galicji nie było jeszcze 
wciąż ani zadatków przemysłu. W naukach społecznych panował li­
beralizm manchesterski, który reprezentował kapitalistyczny rozwój 
burżuazji. W  tych smutnych czasach najczarniejszej reakcji umysł 
Rzewuskiego, jak tylu innych socjalistów utopijnych w podobnych 
epokach, nie znajdując na ziemi sprzymierzeńca zdolnego do urze­
czywistnienia jego najukochańszych marzeń, poszukał go w niebie. 
Odżyły w nim idee, które we wczesnej młodości zapadły mu w duszę, 
kiedyto matka wychowała go w Paryżu pod wpływem księdza- 
socjalisty Lamennai>s’ego, pragnącego, by Kościół katolicki stanął na 
czele dążeń do przeobrażenia ustroju społecznego z kapitalistycznego 
w  socjalistyczny. Teraz zaczął się Rzewuski nad tem zastanawiać. Od 
burżuazyjnego liberalizmu, głoszącego wolną konkurencję i wolno­
ści wyzysku, odwracał się ze wstrętem. Kościół katolicki, walcząc 
z liberalizmem, kokietował wówczas z reformą socjalną. Zaczął fedy 
Rzewuski studjować pisarzy kościelnych i odnajdywać w  ojcach 
Kościoła i w pierwszych chrześcijanach „socjalistów przeszłości". 
Tak ich nazwał, zagłębiwszy się w ich pisma. Hr. St. Tarnowski, 
który go znał w tym czasie, tak scharakteryzował tę zmianę w po­
glądach Rzewuskiego: „O  ile studyum to wpłynęło na jego pojęcia 
polityczne lub społeczne? nie zdaje się, żeby te były się w tej epoce 
znacznie zmieniły". Rzewuski pozostał socjalistą i pogodziwszy się 
z rełigją usiłował sobie stworzyć w jednolitym światopoglądzie syn­
tezę socjalizmu i katolicyzmu. Owocem tego pogodzenia się z Ko­
ściołem katolickim była ostatnia jego książka, która jednak znalazła 
się na indeksie książek przez Kościół katolicki zakazanych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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piętrze domu pod 1. 13 przy ul. Stolarskiej wsku­
tek zatkania przewodu kominowego sadzami po­
wstał pożar. Wezwana straż pożarna ogień uga­
siła. Szkoda dość znaczna.

PAKI ZE SPIRYTUSEM NA SZYNACH TRAM­
WAJOWYCH. Z przejeżdżającego wozu monopo­
lu spirytusowego na ul. Gertrudy spadły na szyiny 
tramwajowe paki ze spirytusem. Straż pożarna 
musiała usunąć paki, gdyż zatamowały one ruch 
tramwajowy.

EKSPLOZJA NA ŚMIETNIKU. Jakób Soból, 
zam. Podskale 15, idąc przez śmietnisko miejskie 
w Zakrzówku, zauważył okrągły przedmiot w 
kształcie piłki. Trącił on nogą ową rzekomą piłkę, 
wskutek czego nastąpiła eksplozja. Soból doznał 
licznych obrażeń cielesnych. Lekarz pogotowia ra­
tunkowego opatrzył ofiarę tajemniczej eksplozji.

HISTORJE ZŁODZIEJSKIE. P. J. Kochowej 
(Wiślna 8) skradziono z mieszkania 2 kolczyki 
złote z szafirami wartości 300 zł. — Gołąbkowi 
Leonowi znikł z bramy domu w Rynku gł. 25 
rower, który chwilowo pozostawił bez opieki. —
0 takiej samej kradzieży doniósł policji Wł. Wo- 
jan, któremu skradziono rower z bramy domu 
przy ul. A. Potockiego 15. — I. Trębaczowi Ada­
mowi skradziono na ul. Basztowej rower. — Kor­
cie Józefowi, zam. przy ul. Kazimierza Wielkie­
go 100, skradli złodzieje z ogrodu 350 sztuk krza­
ków pomidorów. — Janowi Płatkowi (Krakusa 
22) skradł Józef Matysa złoty sygnet. Małysa był 
sublokatorem Płatka. Miłego sublokatora areszto­
wano.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś

1 juttro na przedstawieniach popularnych po cenach zna­
cznie zniżonych powtórzenie emocjonującej sztoki W ła­
dysława Fodora „Pocałunek przed lustrem". „Dziesię­
cioro", komedija Józefa Wiśniowskiego, oiseuta na tle 
współczesnego życia, ukaże się po raz pierwszy na po- 
południowem prz-eidlsitawieniu po cenach zniżonych w 
najbliższą niedzielę. Aby uprzystępnić licznym wyciecz­
kom, odwiedzającym Kraków, możność ujrzenia nie­
śmiertelnego arcydzieła Aleksandra Fredry „Zemsta", da­
na ona będzie tylko jeden raz na przedstawieniu wie- 
czornem po cenach popularnych, znacznie zniżonych, w 
niedzielę wieczorem.

ODCZYTY 1 ZEBRANIA
ODCZYT DOC. DRA STEFANA SCHMIDTA pod tytu­

łem „Światowy kryzys rolny w  jego obecnej fazie" od­
będzie się staraniem Tow. ekonomicznego w  poniedzia­

łek 22 bm. o godz. 18 w  sali Izby przemysłowo-handlo­
wej (ul. Długa 1). Wstęip wolny.

KURS JĘZYKA CZESKIEGO. Spełniając życzenie w ie­
lu osób, zarząd Towarzystwa polsko-czechosłowackiego 
w  Krakowie organizuje krótkie praktyczne wprowadze­
nie do języka czeskiego pod przewodnictwem p. dra Ka­
mila Suchego,, lektora U. J., w  lokalu użyczonym przez 
Stowarzyszenie ozechostowackde przy ul. Jagiellońskiej 9 
II  p. (Koło mieszczańskie). Pierwsza lekcja odbędzie się 
w sobotę 20 bm. o godzinie 5 popołudniu. Kurs ten trrwać 
będzie od 4 do 6 tygodni najmniej po 2 godziny tygo­
dniowo (w soboty). Oplata za cały kurs wynosi 5 zł. 
Zgłoszenia w  sali wykładowej (ul. Jagiellońska 9 II  p.) 
przed rozpoczęciem kursu.

SPORT
OBOZY LETNIE  POLSKIEJ YMCA. Obozy robotnicze 

w Mszanie Dolnej i nad Lindą (koło Łodzi) rozpoczną 
swą działalność już 3 czerwca i trwać będą do 17 czerw­
ca. Przyjmowana jest młodzież robotnicza w wieku od 
16 do 20 lat. W pisy przyjmuje się do 20 bm. Włącznie. —  
Obóz szkolny w Mszanie Dolnej otwarty będzie 20 czerw­
ca. Chłopcy mieszkają tam w  specjalnie zbudowanych 
chatkach, mają do dyspozycji jadalnię, świetlicę, bibłjo- 
tefcę, czytelnię, boiska sportowe. Opieka lekarska na 
miejscu. Czas trwania obozu dzieli się na dtwa czteroty­
godniowe okresy. Wpisy i informacje w Polskiej YMCA, 
Krowoderska 8, tel. 124-36.

Z SALI SADOWEJ
ROZPRAWA PRZECIW STRAJKUJĄCYM 

MURARZOM
We środę 17 bm. odbyła się w sądzie grodzkim 

w Krakowie rozprawa przeciw strajkującym mu­
rarzom, a to: Pamule, Kołodziejczykowi i Majce, 
oskarżonym z art. 250 i 251 k. k. (niebezpieczne 
pogróżki). Oskarżeni przesiedzieli parę dni w wię­
zieniu. Na rozprawie odpowiadali z wolnej stopy. 
Po zamknięciu przewodu sądowego i wywodach 
stron sędzia dr. Kaiuizal wydał wyrok uwalniający 
wszystkich oskarżonych od winy i kary. Oskar­
żonych bronił tow. dr. Szumski.

Związki i zgromadzenia
KONFERENCJA OKR PPS I  ZARZĄDÓW ZW IĄZKÓ W  

ZAWODOW YCH odbędzie się w  poniedziałek 22 maja 
o' godzinie 6‘30 wlecz, w sali Domu Robotniczego (Du­
najewskiego 5 II  p.). Referować będą tow. poseł Żuław­
ski!, dr. Szumski i Korofewiez. Sprawy bardzo ważne.

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  1 —
Dr. Kluszyński: Regulacja urodzeń . , 1.50 
M. Adler: Marksizm jalko proletariacka

nauka ż y c ia .........................................075
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki  ..........................1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p rzyszłośc i.........................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt I. .  .............................................0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

zony) . • ■ • • • • » • • •  10,-!3 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4. —-
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ..................................... 8.—*
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pilsud" 

czycy . • • • • • » . .  # * •  1,50 
Porczak: Walka o Demokracje . • . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.--
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków  ..........................................2.40
Zygmunt 1 Feliks Grossowie: Socjologia

partii politycznej .  ........................ 2.50
Kopankiewicz: Ubezpieozenie Pracow­

ników Umysłowych......................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto­

dyczny ................................. .... 3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.—
Sady pracy ..................................... 2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
.wprost do Księgami Robotniczej, Warszawa,
, ul. Warecka 9.

S K L E P  ŚWIEŻYCH KWIATÓW

JOZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres kw ieciarstw a wchodzące. 

W ielki wybór roślin liściastych i kwitnących. 
----------------- C E N Y  N I S K I E .  -------------- —
Kraków, ul. Karmelicka L. T. -  Tei. 170-86

Dentystyczną pomoc
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24

W

fOstatnia nowość wydawnicza!
W najbliższych dniach ukaże się naj­

nowsza książka

ZYGMUNTA GROSSA

poświęcona aktualnym zagadnieniom  
politycznym, jakoto." demokracji, rewo­
lucji, dyktaturze, hitleryzmowi, antyse­

mityzmowi i t. d.

R A K I E T Y
SLAZENGER, ATLAS. KENT, 
OLMAR. STADJON od 18 do 100 zł
niLl/i l  DUNLOP 1933 zł 270 
NlM £ SLAZENGER . zł 2'»o 
NOWE NACIĄGI Od zł 6 60 Jo zł 30-
PANTOFLEten,Tr.dP” ,w *  s-»

Żądaj bezpłatnego cennika.

K R A K Ó W . G R O D Z K A  2 6 .

BEPEBTM B

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinno
poleca najtaniej firma „64E B L I T O N “ , Kraków, 
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Pocałunek przed lustrem".
Sobota: „Pocałunek ,przed lustrem".
Niedziela popol.: „Dziesięcioro", wiecz. „Zemsta",

KINOTEATRY
Adria: „Czemip".
Apollo: „Ekstaza".
Atlantic: „Dr. Jekyll i mister Hyde".
Bagatela: ,,100 metrów miłości".
Dom żołnierza: „Chłopcy do rzeczy" (Pał i PatadjOn)'. 
Promień: „Quo vadis“  (Emil Janmings),
Słońce: „Tajemnicza szóstka".
Świt: „Eskadra śmierci".
Sztuka: „W  służbie śledczej".
Uciecha: „K ró l dżungli".
Wanda: „Mężczyźni w  je j żydu".

RAD JO KRAKOWSKIE
Piątek 19 maja

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy, 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka morska i ko­
lon jałna. 15,35: Gramofon. 16.00: Hejnał oraz pieśni z 
wieży Marjackiej. 16.25: Audycja dla dzieci. 16.40: Od­
czyt z Warszawy: „Zagadnienia hygjeniozne". 17.00: Kon­
cert orkiestry policyjnej z Warszawy. 18.00: Muzyka lek. 
ka i taneczna. 19.00: Odczyt: „O istocie i mechanizmie 
kultury" wygł. doc. dr. K. Dobrowolski. 19.15: Rozmai­
tości, komunikaty. 19.30: Feijeton z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z W ar­
szawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Fiłharmonji war­
szawskiej, w  przerwie: feijeton: „Tajemnice w stylu Nor­
wida". 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek do 
dziennika radjowego. 22.55: Komunikat meteorologiczny.
23.00 Gramofon. 24.00: Hejnał.

Sobota 20 maja

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.10: K o­
munikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze
Lwowa. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: W iadomo­
ści wojskowe. 15.35: Słuchowisko „K ró l kumem" Ka­
szyckiego. 16.00: Hejnał i pieśni z w ieży Marjackiej. 
16.20: Gramofon. 16.40: Odczyt z W ilna: „W izerunek 
dziwnego genjiusza" (o Norwidzie). 17.00: Gramofon. 
17.35: Wiadomości bieżące. 17.40: Odczyt aktualny z 
Warszawy. 18.00: Nabożeństwo majowe z Jasnej Góry. 
19.00: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia 
wygł. dr. Jan Reguła. 19.15: Rozmaitości, komunikaty,. 
19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Muzyka lekka, w  przerwie: wiadomości sportowe i do­
datek do dziennika radjowego. 22.05: Koncert szopenow­
ski z Warszawy. 22.40: Feijeton z  Warszawy. 22.55: Ko­
munikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna, w  
p rzew ie  około 23.30: Wiadomości z kraju dla członków 
polskiej ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 
24.00: Hejnał.

ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­

STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz, 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12 
ramo.
OQOOOQOOOeXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W Ó J  D Z IE N N IK !

-  r u m y  
W in a  — najtaniej u

HAWEŁKA
HAWEŁKf

N A J L E P S Z E
N A J T A Ń S Z E
źródło zakupów świątecznych

P ł ł i c r y n ^ p  kosljumy, s u k n i e ,  futra, 
JT l u a Z i t t i C j  ubrania męskie 1 chłopięce

wykonuje, modernizuje, nicuje

P R A G O M  KRAWIECKA „SZATNIA"
K r a k ó w ,  u l .  B a t o r e g o  6  (naprzeciw Kasy Chorych).

Ceny niskie! Wykonanie solidne!
Przyjmuje prasowanie. Nakrywa i odnawia kołnierze 

futrzane.

30 kwietnia 1933 nkaże się Album karykatur 
6-cio-barwnych, zawierający 20 kartonów autolito- 

grafji, format 48 X  36 pod tytułem:

P R O C E S  C E N T R O L E W U
art. mai. Gustawa Rogalskiego

wyróżnionego zaszczytnie na Wystawie Międzynaro­
dowej Karykatur we Wiedniu 1932. Ilość albumów 
ograniczona i tytko na zamówienie będzie wykonana. 
=  Cena Albumu u przedpłacie 20 złotych. =
Zgłoszenia i przedpłaty przyjmuje Wydawniotwo .Albumów 

Karykatur", Kraków, Jagiellońska 9, konto P. K. O. 408.741.

iWydiawca: Emil Hąecker. Redaktor odpowiedzialny: Mar jam Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


